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POZNAN, 24 lutego.
W obec zupełnego niemal braku wiadomości wa- 

jpjszych zajmuje się prasa europejska dotąd sprawą 
jarską, roztrząsa ją i rozmaite z mój wyciąga wnio- 
|co do przyszłego ustroju Niemiec. Rzecz ciekawa, 
dzienniki wiedeńskie prawie goręcćj śledzą wypadki 

jrarsitie, aniżeli organy berlińskie. Zdawaćby się na- 
mogło, że prasa austryacka pragnie podniecić wzbu-

ne namiętności w Monachium, by wywołać stanowcze 
silenie. I tak N. fr. Presse dowodzi, „że system 

nstytucyjny w Bawaryi ostatniemi czasy wyszedł po 
ostu na farsę, jakkolwiek nie z winy ludu bawar- 
¡ego.“ Konstytucyjnie służy królowi prawo utrzyma- 

ministra i rozwiązania izby; ale pod wpływem dzi­
kszych okoliczności, wyborcy przysłaliby izbę jeszcze 
lićj z życzeniami króla zgodną. Dzienniki wiedeń - 
ie nie oszczędzają nawet osoby króla Ludwika II, 
¡ypominając mu jego melomanią, jego przyjaźń dla 
anego kompozytora Ryszarda Wagnera, jego uległość 
nn muzykowi, jego obojętność dla losów kraju, którćj 
«lód; zwłaszcza w r. 1866, więcćj się zajmując pró- 
tni i przedstawieniami nowćj opery Wagner^, aniżeli 
lawa państwa i korony, zagrożonych przez Prusy. 
t !- ym wypadkiem rozumowań dzienników wiedeń- 
ieh * st reda, by król Ludwik abdykował; w tćm wi- 
j jedyny ratunek tak dla Bawaryi jak dla Niemiec, 
istnie to dzienników wiedeńskich łatwe jest do poję- 

Z wyjątkiem króla, wszyscy książęta bawarskiego 
mu ą otwarcie Prusom nieprzychylni. Abdykacya 
dobna a nawet czasowa regeneya, o którćj mówią od 
iwnego czasu, daćby mogła sprawom niemieckim 

na który może nie patrzanoby ze spokojem w 
Kinie.

Zro3*ztą dzienniki wiedeńskie zajęte są obecnie także 
ićm zajściem dość ważućm, chociaż nie ma czysto po- 
icznego znaczenia. Wszyscy zecerzy zmówili się na 
urobocie i od kilku dni przestali pracować. Gazety 
łierają zbiorowe ogłoszenie komletu gazet, zawiada- 
jjące publiczność, iż przez pewien czas zmuszone będą 
sznie ograniczyć tekst swoich pism, aby jak naj- 

».ejszćj liczby zecerów potrzebować mogły. To bez- 
Bocie jest zdaniem jednego z poważniejszych organów 
związku z ogólnym ruchem socyalistycznym, który 

jficnie rozwija się w Niemczech pod rozmaitemi for­
ami * nazwami. Wprawdzie armia socyalistów nie 
ieckicli nie jest może zbyt liczną, ale się uosabia w 
towarzyszeniu robotników“ niemieckich i ciągle wer­
sje nowych prozelitów. Socyalizm niemiecki teraźniej- 
J (rzes ze Ił z dziedziny teoryi na pole praktyczne i 
¡iłuje się uorganizować jako potężne ciało spółeczne. 
it.ywa posiedzenia w Berlinie, Halli, Augsburgu, Mo- 

(ohiuEi, Peszcie i Wiedniu. Teraźniejsze bezrobocie
¡cerów wiedeńskich, żądających niepomiernego podwyż- 
:enia płacy, jest echem tych ruchów stowarzyszenia 1 
ibotniczego niemieckiego, które świętującym robotnikom 
iiecuje zwodniczą pomoc braci angielskich, francuskich 
hiszpańskich.

Oprócz przesilenia drukarskiego przechodzi Wiedeń 
rzecież przez drugie, o wiele ważniejsze. Domyślą się 
¡ytelnicy, żć chcemy mówić o przesileniu konstytucyj-

nćm, bo stanu dzisiejszego inaczćj nazwać nie można; 
ale i tu rzeczy bardzo powoli idą, jeżeli nawet idą. Pp. 
Rieger i Sladkovsky, dwaj naczelnicy czescy, z którymi 
gabinet miał wejść w układy, nie spieszą się wcale do 
Wiednia. Podobno nawet zażądali, by im komuniko­
wano program układów i że bez tego programu zjechać 
nie myślą. Dzienniki czeskie dowodzą zaś na potęgę, 
że układy *te do niczego nie doprowadzą. Na rod ni j 
Listy twierdzą, że dość jest spojrzeć na rozprawy w 
komisyi parlamentarnćj co do rezolucyi sejjnu galicyjskiego, 
by się przekonać, że nie ma w gabinecie' Hasner-Giskra 
uczciwćj chęci zgody. Pokrok otwarcie mówi, że z 
dzisiejszymi ministrami w żadne układy w 'awać się nie 
warto. Gabinet Hasner pomyśli dopiero wówczas na 
prawdę o zgodzie i porozumieniu z Czechami, gdy już 
będzie z nim bardzo źle, ale wówczas v&dać z nim nie 
warto; „wówczas możemy mieć porozumienie nie z tćj 
drugićj, ale z pierwszćj ręki, tj. od p. Andrassego. Po 
co mówić z dependentem, kiedy można mówić z samym 
adwokatem?“ To usposobienie Czechów nie pomoże 
nowemu gabinetowi, którego nie dawni nawet stronnicy 
słabnąć w wierze zaczynają, przebąkując o bezsil­
ności.

Wiadomośoi urzędowe.
NPan raczył sędziego powiatowego Steiner w Św. Sie- 

kierco (Heiligeubeil) mianować radzcą sądu miejskiego w Kró­
lewcu.)

Korespondencye Dziennika Pezn

Warszawa, 10 lutego.
(Warszawa się bawi pomimo nędzy. — Dobroczynność namie­
stnika i innych. — Niewypłactnie pensyi urzędnikom sądowym.— 

Manipulacye moskiewskie.)
5 Pomimo syberyjskich mrozów, nędzy i głodu, 

bo jak mówią całe rodziny w nieopatrzonych mieszka­
niach na Bugaju, na Tamce i w innych biednych dziel­
nicach miasta powymieroły z zimna lub zagorzenia, 
Warszawa bawi się szalenie. Nie mówię już o zwanych 
niegdyś przyjacielskich balikach przy ulicy Bednarskićj, 
Podwale i w dawnym ogrodzie Ohma, uczęszczanych 
przez ulicznice, oficerów moskiewskich i różnego rodzaju 
młodćj hołoty i szpiegów, ale o wyżćj wykształconych 
towarzystwach mieszczańskich, które urządzają zabawy 
na wyścigi w resursach, obywatelskićj, kupieckićj i har­
monii. Na balach tych zbiera się tam najwięcćj osób, 
gdzie przewodniczą zabawie JW. prezydent z żoną i je­
nerał oberpolicmajster Własów. Prócz tego w klubie 
moskiewskim w skonfiskowanym pałacu hr. Zamoyskiego, 
gdzie miała miejsce głośaa w swoim czasie bójka mię­
dzy najznakomitszymi dygnitarzami a naszymi oprawcami, 
wesołe zabawy i tańce nie ustają prawie. Żydzi w śro­
dku miasta, ulicy Królewskićj w tak zwanym Alkazarze 
dają jedno i toż samo przedstawienie „Józef w Egipcie,“ 
na których jednakże nikt już prawie nie bywa, bo żyd 
zamożny i postępowy przenosi naszę scenę, a biedak za 
darmo chybaby poszedł i to jeszcze, gdyby wiedział, że

pulacyi i on także zatelegrafował. Lecz na to otrzyma- 
tylko odpowiedź telegraficzną, że dostanie pocztą roz­
kłady etatów. Już tydzień blizko mija a ich nie wi­
dać, a gdy przyjdą, zanim izby skarbowe wydadzą dy 
spozycye do kas, upłynąć może i połowa następnego 
miesiąca. Otóż macie błogie skutki decentralizacji 
moskiewskićj 1 Zresztą Moskale tego nie rozumieją, 
aby zwlekanie z wypłatą należnćj pensyi urzędnikowi 
było krzywdą dla niego. Każdy czynownik moskiewski 
bierze łapówki; kasyerowie nie wstydzą się wziąść i 5 
rubli. Podobni więc ludzie mogą cierpliwie i pół roku 
czekać na wypłatę pensyi.

Do jednćj kasy moskiewskićj w Warszawie przybył 
antreprener o wypłatę należnych mu kilkuset rubli. 
Kaznaczćj (kasyer) pokazuje mu kontrolę, że obecnie 
nie ma pieniędzy w kasie; antreprener widzi cyfry uło­
żone pięknie na przychód i rozchód, wykazujące najwy- 
raźnićj, że ani kopiejki nie ma do rozporządzenia i rad 
nierad musi się zgodzić na czekanie. Za godzinę przy­
biega doń żydek faktor i zapewnia go, iż jeżeli da kilka 
rubli kasyerowi, to się bilans kasowy zmieni i pieniądze 
się znajdą. W istocie tak się stało, antreprener dał 10 
rubli kasyerowi i jakby magiczną różczką dotknięta kasa 
okazała 10 razy więcćj pieniędzy jak było potrzeba, 
w moskiewskich kasach jest tak piękna manipula W ogóle 
cya: iż k a z n a c z ć j przychodzące ekspedycye z pieniędzmi 
zatrzymuje w biurku dopóty, aż mu Bię nie ukaże jaki 
potrzebujący, wtedy dopiero wykazuje w kontroli wpływ 
i z tego wypłaca, inaczćj pieniędzy niemali

Otóż macie mądrą administracyą moskiewsko-pra- 
wosławnąl Oto cywilizatorowie wschodni, co mają za­
chodnią Europę odnowić a nas biedaków nauczyć po­
rządku! I dziwią się Aloskale, Rusini galicyjscy, Czesi 
i inni Słowianie, że my Polacy nie chcemy być wcie­
leni do tak moralnie wykształconego moskiewskiego 
państwa 1

Nie wymieniam nazwiska kasyera moskiewskiego, 
bo dziwnym trafem wiadomość ta doszła do mnie i ła­
two polieya moskiewska znaleśćby mogła ślad waszego 
sprawozdawcy.

liraków, 22 lutego.
(Bankructwo pana Kirchmayera. — L:st otwarty jego wierzycieli 
i odwołanie tegoż. — Pogłoski i alarmy. — Dzień 19 lutego 

w Krakowie. — Odczyt w Postępie).

(k.) Sprawą, która cały obecnie Kraków zajmuje, 
rozdrażnia i zaniepokaja, jest sprawa bankructwa, czyli 
jak tu nazywają, upadłości domu bankowego pod firmą 
F. J. Kirchmayera i syna. Firma to, która przez pół 
blisko wieku potrafiła sobie wyrobić niemałe zaufanie 
między arystokracyą zachodnićj Galicyi i mieszczaństwem 
krakowskićm. Ojciec dzisiejszego naczelnika domu zo­
stawił wprawdzie dość skromny, jak na bankiera, mają­
tek, ale rzutkość i szczęście syna zwiększyły go wkró­
tce bardzo. Szczególnićj kupno dóbr narodowych, na 
których, jak mówiono, p. Kirchmayer zarobił parę mi­
lionów złotych reńskich, podniosło kredyt jego domu 
niezmiernie. Wielcy tćż kapitaliści tutejsi powierzali

zarobi tam może kilka groszy. Jakiś przedsiębiorca 
z przedmieścia Pragi założył nad brzegiem Wisły szlich- 
tadę od strony Pragi i tak zwane Montagnes russes, 
ozdobiwszy tę miejscowość bałaganami i olbrzymim na­
pisem: „Petersburg na Wiśle.“ Jednakże przy dwu­
dzieste kilko stopniowym mrozio dotąd nie wiele zna­
lazł amatorów.

Wśród tego ogólnego szału zabaw namiestnik jeden 
pozostał obojętnym i nie dał się skusić ciągłym fetowa- 
uiom jakiemi go na zaproszonych balach starają się 
Skłonić do wydania także balu w zamku. Hrabia na­
miestnik, zmuszony często ulegać nudnym prośbom za­
praszających, był na balu w ratuszu, w klubie moskiew­
skim, na balach wydawanych z powodu świąt pułkowych 
i wiciu innych prywatnych; widząc jednak okropną nę­
dzę w kraju, nie mógł się dotąd zdecydować do przyję­
cia u siebie gości i wołał widać pieniądze, przeznaczone 
może na zabawę, spożetkować na korzyść biednych i dla 
tego rozkazał 1000 rubli użyć w Ratuszu w cyrkułach 
i domach ochrony na herbatę z arakiem dla biednych 
przeziębionych, a nie mających środków do kupienia 
ogrzewającego napoju. Szkoda tylko, że fundusz ten 
namiestnik, zamiast Towarzystwu Dobroczynności lub in- 
nćj podobnćj instytucyi, powierzył magistratowi, gdzie 
urzędnicy oprócz kilku znanych i nieposzlakowanych lu­
dzi są sami łapownicy i złodzieje; śmiało więc powie­
dzieć można, że zaledwie połowa tćj sumy dojdzie bie­
dnych w kształcie herbaty z arakiem i Chlebem, druga 
zaś połowa w pieniędzach przejdzie do kieszeni urzę­
dników. Mnóstwo biednych korzysta z tćj dobroczyn­
ności hrabiego.

Oprócz namiestnika, wiele osób prywatnych po­
spieszyło z ofiarami na cel tak dobroczynny a głównie ku­
piec Istomin, Bgbrsohn, Stępkowski i inni haudlujący.
Ile na każdym kroku zyskujemy wszyscy na błogićm 
połączeniu z carstwem moskiewskićm, nowy jest dowód, 
że cały wydział sądowy w kongresowćj Polsce dotąd, 
pomimo tak ciężkich czasów, pozbawiony środka otrzy­
mania pensyi przypadającćj od Nowego Roku. Kto wie, 
jak nizkie są uposażenia urzędników sądowych w Kon­
gresówce, ten odgadnie, ile to opóźnienie dotkliwćm się 
staje dla przeszło 2000 urzędników sądowych z rodzi­
nami! A jakaż tego przyczyna? Jeszcze na początku 
stycznia b. r. złożono na wezwanie ministerstwa finan­
sów rozkłady etatów dla sądownictwa w Królestwie, 
uformowane na pamięć przez przybliżenie, bo bez ża- 
dnćj wiadomości, czy budżet wydziału sprawiedliwości 
zostanie na rok 1870 taki sam, jak był na rok 1869.
Napęóżno oczekiwano w odpowiedzi jakiegoś zawiado­
mienia z Petersburga, jakiegoś upoważnienia kas do 
wypłat dla wydziału sądowego, a ekscytować nie śmiano; 
aż przypadkiem wieść się rozeszła, że komisya prawna 
i inne władze administracyjne moskiewskie odniosły się 
telegrafem do Petersburga o upoważnienie kas do wy­
płat i rozumie się, że takowe otrzymały tś tylko, które 
zapytania telegrifem do Petersburga przesłały. Wydział 
zaś cały sądowy, przywykły dotąd do porządnego w tym 
przedmiocie załatwiania swoich przedstawień, oczekiwał 
z ufnością skutku swojego raportu do ministra finansów mu chętnie kapitały swoje a za nimi szli mniejsi, skła- 
i nieotrzymał dotąd żadnego zawiadomienia, czy będzie ■ dając tam oszczędności.
miał płaconą pensyą. Idąc tedy za przykładem mo- i Przy końcu stycznia przecież zaczęły krążyć po- 
skiewskich władz w ślady tćj pięknćj i rozumnćj mani- ’ głoski o złych interesach pana Kirchmayera, ale pogło-

Literatura Polska.
ka szkólna i domowa czyli Sztuka wychowania dzieci 

na ludzi w duchu kościoła katolickiego przez Maksymiliana 
Ziemkiewicza nauczyciela w Berlinie.)

Pod tym tytutem ukazała się w księgarni Bohra 
Berlinie książka z dwojakiego względu zwracająca 

¡a siebie uwagę, raz jako praca pedagogiczna, powtóre 
ako praca podjęta w duchu kościoła katolickiego. Po­

ny najprzód ten drugi charakter książki i zapy- 
ajemy, czy jest na czasie system wychowania dzieci opie- 
ać na religii i to jeszcze religii oznaczonego wyznania, 
dedy zewsząd dochodzą nas prądy opinii publicznćj, 
aianowicie z Prus i z Anglii do zaprowadzenia szkół 
lezkonfesyjnych, a wyłączenie w ogóle religii z zakresu 
iauk publicznych, pozostawiając jćj wykład i naukę sta* 
aniu prywatnemu rodziców czy opiekunów, do tego lub
wego wyzaania należących.

Dwie są drogi poznania: wiara i rozum. Pierwsza 
iie pojmuje ale przyjmuje, a więc opiera się na powa- 
Ize zewnętrznćj, którą wyższą nad sobą uznaje, którćj 
ię dla tego dobrowolnie poddaje, którą szanuje, którćj 
jniewu się lęka, od którćj pomocy w potrzebach życia 
ię domaga. Powagę tę widzi w objawieniu i w nauce 

; tćm objawieniu. Z tego źródła powstały wszelkie re- 
igie z wszystkiemi nadprzyrodzocemi okolicznościami, 
itóre jako artykuły wiary podawano, z wszystkim cere- 
Doniałem czci modlitwy i ofiary, z całą nauią praw spo­
łecznych i obyczajowych.

Rozum przeciwnie nic nie przyjmu e, czego nie poj­
muje, żąda przekonania nie wiary, krom własnćj po­
sagi, nie dopuszcza żadnćj innćj, odrzuca co się z ro- 
iumowemi prawidłami nie zgadza. Doświadczenie, ba­
danie, nauka, postęp i oświata w materyalnym i moral­
nym względzie, to jego cel i dążność.

Z tćj zasady dwojakiego rodzaju poznawania nastę­
pujące wynikają następstwa. Wiara jest najogólniejszym 
lodkiem wychowania ludów i człowieka w szczególno­
ści, bo nie zajmuje, ale przyjmuje, nie rozbiera ani kry­
tykuje, ale streszcza i słucha. Gdzie rozum słaby i nie­
dołężny, tam wiara człowieka podtrzymuje, posila i oby­
czaj. Dla tego nie ma ludu ani pokolenia, by toż naj­
dzikszego, bez religii. Bóg sam wlał tchnienie istności 
swojćj w każdą duszę ludzką i to tchnienie w nićj się 
cbudza pod najrozmaitszemi formami, najdekładnićj w re- 
‘igii chrześciańskićj. Nie podobna nawet pojąć wycho­
dnia ludu jakiegokolwiek bez religii, bo sumienie to

jest głos religii, w każdym człowieku tlejący i odzywa­
jący się, a chroniący go od złego tam,« gdzie przepisy 
prawa nie sięgają. Nareszcie jakąby była moc obowię- 
zująca prawa, gdyby się na tym głosie sumienia nie opie­
rała?

Przeciwnie, rozum jest u każdego inny, z powodu 
innych stósunków, pod któremi wzrósł i rozwijał się. 
A chociaż są ogólue prawa rozumu, nie każdy je zna, 
a chociażby znał, nie ma bodźca, aby je szanował i wy­
pełniał. Rozum jest środkiem wiedzy ale nie wiary. 
Wiara buduje, wznosi i unosi, rozum rozbiera, rozczynia, 
oziębia. Wiara ogranicza rozum, wyzuwa go nawet 
z praw jego badania rzeczy nadprzyrodzonych. Rozum 
nurtuje wiarę, podkopuje i wywraca jćj artykuły, nie 
przyjmuje nic boskiego, tylko ludzkie. Odrzuca cuda 
i wszelki wpływ nadprzyrodzony Boga na świat i na 
człowieka. Gdzie bada, szuka praw odwiecznych rozumu 
nie Boga. Dla rozumu nie ma nic świętego, nic nie­
śmiertelnego, nie ma pośmiertnego żywota wiecznego. Dla 
rozumu Bóg sam jest tylko idea, nie duch nia osoba. 
Dla tych przymiotów rozumu, rozum jest wielkim czyn­
nikiem cświaty w rzeczach zmysłowych, ale jest potę­
żną zagładą rzeczy nadzmysłowych i nadprzyrodzonych. 
Rozum nie mógł zatćm być i pewno nigdy nie będzie 
jedynym czynnikiem wychowania ludów. Biada ludom 
bez rozumu, ale daleko większa byłaby im biada bez 
wiary.

A jednak w ostatnich mianowicie czasach ponowa- 
nie rozumu mianowicie przez filozofią niemiecką tak się 
rozmogło, że nie dziw, iż wiek nasz wydał Straussów 
i Renanów, iż podkopane zostały w inteligencyi zasady 
wiary i że dla tego prądy opinii publicznćj wołają wy­
łączenia religii od nauki i zakładania szkół bezkonfe- 
syjnych.

Słuszneż to domagania się? Słuszne, jako konie­
czne następstwo panującego krytycyzmu rozumowego. 
Niesłuszne pod względem pedagogiki czyli wychowania 
dzieci a ludów w ogólności. Gdzie się rozum dopiero 
rozwija, uczy, z niewiadomości przechodzi do wiadomo­
ści, tam on potrzebuje do obyczajowego życia powagi 
religii. Nie zastąpi jćj wcale krytyczna rozbierz ro­
zumu a zastąpią w małej tylko części obyczajowe pra­
widła, wyjęte ze spraw świeckich, mianowicie z dziejów 
i nauk przyrodzonych. Filozoficzna nauka obyczajowa 
dobrą jest przy zasadach wiarą ugruntowanych, słabą i 
wątłą jest bez tych zasad. Jak nie pojmuję wychowa­
nia ludu bez religii, tak bez nićj nie pojmuję wycho­
wania dziecka na człowieka. To tćż nasze dążneści nie 
zaprzeczają religii i jćj naukom, ale zostawując takowe 
przywatnym zabiegom rodziców i opiekunów i wyłącza­

jąc je ze szkół, dają tćm samćm znać wyraźnie, że im 
religijne wychowanie młodego pokolenia jest obojętnćm 
i zostawia się gorliwości i opiece tych osób prywatnych, 
którym o takie wychowanie jeszcze chodzi. Rząd, pań­
stwo, nawet gmina, tćm się zajmować nie powinny. 
Tak filozof Michelet przyjmuje nieśmiertelność, ale dzie­
jową, we wspomnieniach u potomnych; żywota pośmiert­
nego duszy nie przypuszcza.

Trudno powiedzieć, dokądby zaprowadziło takie bez- 
religijne wychowanie człowieka i ludów. Ale stan taki 
w ogóle jest niemożliwy. Dała tego przykład rewolucya 
francuska. Słabość rozumu ludzkiego, u ludzi w ogól­
ności, czyni z religii potrzebę spółeczną, chociażby we­
wnętrznego boskiego natchnienia w nas nie było.

Stósując to, cośmy powiedzieli do systemu pedago­
giki p. Ziemkiewicza, uważamy za słuszne i sprawiedliwe, 
że swą sztukę wychowania dzieci na religii a jako ka­
tolik na duchu kościoła katolickiego oparł. Na miano 
wiary, przed innenai wyznaniami chrześciańskiemi, szcze­
gólniej kościół katolicki zasługuje. Rozwinął dla tego 
w świecie najwyższą powagę i najrozleglejsze religijne 
znaczenie. Chodzi tylko o to, by sobory powszechne, 
stanowiące w rzeczach wiary i karności kościelnćj, nie 
stawały w opozycyi z postępem umiejętności i umiały 
wyróżnić różne epoki dziejów kościelnych wedle różnego 
stanu oświaty tych epok. Rozum i wiara znoszą się, 
gdy stają ze sobą do walki, wspierając się nawzajem w 
spokoju dobrowolnćj rozwagi, są jak kwasoród i saletro- 
ród w połączeniu, stanowiące pożywne i pokarmne do 
oddychania powietrze. Sam saletroród gasi wszelkie 
światło i zabija, sam kwasoród pali i przepala wszystko
i równie zabija. Połączone z sobą w pewnćj mierze 
dają oddech ożywczy. Oto, mojćm zdaniem, podobieństwo 
stósunku koniecznego wiary i rozumu, następnie religij­
nego i świeckiego wychowania młodzi.

Pedagogika sama nic nam nowego nie przynosi. 
Ma jednak tę wielką zasługę, że w ojczystym języku 
wypowiada zwięźle i dokładnie główne zasady wychowa­
nia tak pod względem ciała jak pod względem władz 
duchowych, stósując je wszędzie do zasad kościoła 
katolickiego. Wdzięczni jesteśmy autorowi za piękny 
i obszerny ustęp „o świętćj powinności zamiłowania 
kraju rodzinnego.“

Pod względem stylu i języka nie mielibyśmy nic 
do zarzucenia autorowi. Styl jest jasny i potoczysty, 
świndczący o dokładcćm i gruntownćm pojęciu przed­
miotu, który autor wykłada. Atoli taka jest niezmierna 
ilość błędów drukarskich, że nie wiedzieć, kogo winić, 
czy niedołęztwo ^nieumiejętnego drukarza niepolaka 
w stolicy pruskiego państwa, czy niedbałość tego, kto

poprawki druku prowadził. Radzimy autorowi więcćj 
baczności i staranności przy nowćm wydaniu.

Mówimy o riowćmi. wydaniu, bo nie wątpimy, że 
dzieło pedagogiczne, ile nam wiadomo, pierwsze w tym 
rodzaju w języku polskim zwróci uwagę nauczycieli 
i rodziców, interes żywy w wychowaniu dzieci mających, 
z czego wnoszę, że pierwsze wydanie tćj pracy autora 
wkrótce rozkupionćm będzie i że go ta okoliczność za­
chęci do wydania dydaktyki, którą zapowiada.

Libelt.

Pamiętniki
jenerała IMwemieliiego.

Pismo to, wyszłe staraniem Ludwika, Plagowskiego 
byłych wojsk polskich pułkownika i towarzysza broni 
śp. jenerała Dwernickiego, znalazło już stósowne ocenie­
nie w feletonie Dziennika Poznańskiego. Szano­
wnemu wydawcy i nakładcy szło nie tylko o zachowa­
nie drogich każdemu Polakowi pamiętników, ręką ś. p. 
jenerała spisanych, odnoszących się do świetnćj jego 
kampanii w powstaniu 1831 roku; ale poświęcając cały 
dochód z rozprzeda ży tego dzieła na korzyść pozostałćj 
rodziny śp. jenerała, pragnął jćj przyjść i w materyalną 
pomoc, którćj zdaje się potrzebują tak wdowa, jak sie­
roty bohatera z pod Stoczka. Z tych dwóch powodów, 
tak wartości samych pamiętników jak pomocy, jaką 
z ich rozprzedaży osięgnąć sobie szanowny wydawca 
postanowił, zawezwany przez niego, śmiem polecić po- 
kup tego pośmiertnego dzieła szanownym czytelnikom 
Prus i Wielkopolski. Samo imię tyle uświetnionego 
w naszćj pamięci Autora będzie dostatecznćm polece­
niem jego pamiętników, a cel, na który dochód z nich 
poświęcony, jest obowiązkową wdzięcznością współroda­
ków dla dowódzcy oddzielnego korpusu, który zwycię- 
ztwami swemi nad wiele liczniejszym nieprzyjacielem 
pierwsze rozńiósł po Europie zwycięztwa oręża pol­
skiego i przypomniał świetne czasy znanego powszech­
nie męztwa Daszych zastępów. Rozkupujmyż jego pa­
miętniki, co nam te zwycięztwa zgodnie z prawdą 
opisują.

Dr. Libelt.
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ski te mało zyskiwały wiary. Raptem dnia 14 b. m. 
dzienniki wiedeńskie ogłosiły, że bankier krakowski 
przestał być wypłacalnym i że firmę tę uważać należy 
za upadłą. W tym samym dniu jednak pan Kirch- 
mayer był w Krakowie, zebrał swych największych wie­
rzycieli, reprezentujących sumę 1,800,0 0 złr. i przed­
stawił im bilans swego domu... jak się pokazuje, nie­
prawdziwy. Na drugi tćż dzień pp. Potocki, Mycielski, 
Popiel, Rey i inni ogłosili zaprzeczenie pogłoskom dzien-

misyi, złożonćj z 21 członków, poruczono przedwstępne 
obrady nad kodeksem od paragrafu 8 począwszy, izba 
na.tychmiast rozpocząć może w plenum również obrady 
nad poprzedzającemi paragrafami. Wczorajsze rozprawy 
nad sposobem, w jaki toczyć się mają obrady nad naj­
ważniejszym zapewne projektem w tćj sesyi, rzucają już 
niej-.kie światło na stanowisko, jakie różne stronnictwa 
izby do projektu tego zająć zamyślają. Zdaje się, że 
poseł Windhorst (z Meppen) na czele inałćj tylko mniej-

ników wiedeńskich i zapewnienie, że takowe są bezza- 1 szóści żywo przeciwko prawu temu występować będzie, 
sądne i fałszywe. Odezwa ta, podpisana przez takie po- podczas kiedy konserwatyści okazują skłonność zezwole- 
tęgi finansowe, uspokoiła przerażonych, i kto wie, —1 — » ■ _ ... .czy
pana Kirchmayera kredyt był kiedy tak potężny, jak 
przez te dni kilka, bo wiadomo, że kapitały lubią tych, 
którzy szczęśliwie przebywają burze.

Ale naraz 20 b. m. kantor krakowski wstrzymał 
wypłaty a w Czasie ukazała się nowa odezwa tychże 
samych, co poprzednio panów, tłómacząca ich postępo 
wanie. Objaśniają więc oni, że zawezwany p. Kirch- 
mayer przedstawił im swoje aktywa w ten sposób, iż 
przekonani byli, że potrzeba mu tylko czasu trochę, by 
się od upadku uratować, i dla tego zaprolongowali mu 
wierzytelności swoje na sześć miesięcy. W bilansie, 
przez pana Kirchmayera przedstawionym, figurował zysk 
z operacyi dóbr narodowych, jako pozycya do zrealizo­
wania, tymczasem przekonano się, że zysk ten już zrea­
lizowanym został. Dla tego panowie ci wystąpili o są­
dowe uznanie firmy za upadłą. Że tak było, jak piszą, 
każdy chętnie wierzy, choć w takim razie na p. Kirch- 
mayerze ciążyłby zarzut oszustwa, niemnićj przecież 
opinia publiczna bardzo surowo postępowanie tych pa­
nów sądzi. Ogłoszeniem bowiem swojćm pierwotnćm 
wprowadzili mimowoli w błąd drobniejszych wierzycieli 
którzy byliby mogli wydobyć jeszcze swoje należności, 
bo kantor krakowski aż do dnia 18 wypłacał, raz zaś 
zaangażowawszy swoje nazwiska i moralnie poręczywszy 
niejako za pewność wypłat, powinni byli podać rękę 
i do wydźwignięcia się pomódz. Tak utrzymują jedni. 
Inni idą dalćj jeszcze i chcieliby dowieść, że ogłoszenie 
pierwsze a mianowicie wyraz „bezzasadne“ może dać 
prawną podstawę do wytoczenia im procesu przez po 
szkodowanych wierzycieli, co mi się jednak nieprawdo- 
podobnćm wydaje. Bądź co bądź klęska to wielka, 
a którćj doniosłości ocenić nawet w tćj chwili niepodo­
bna, nie wiadomo bowiem wcale o ile pasywa przewyż­
szają aktywa i jaki się ostatecznie rezultat likwidacvi 
pokaże.

Nie wiadomo także na pewne co było przyczyną 
tćj katastrofy, bo jakkolwiek pan Kirchmayer książęce 
podobno robił wydatki, to przecież nie tlómaczy jeszcze 
pochłonięcia tak znacznego majątku, żadne tćż ze zda­
rzonych bankructw nie zadało mu ciosu tego. Najpo- 
wszeebnićj utrzymują, że wielki jesienny spadek papie­
rów głównie go podkopał.

Jak zwykle w takich wypadkach masa najróżnoro­
dniejszych pogłosek krąży po mieście. Mówią o zni­
knięciu pana Kirchmayera, o ulotnionych depozytach 
itd. Spodziewać się trzeba i należy, że wszystko to 
nieprawdą się okaże. Strach jednak jest paniczny i sam 
widziałem wczoraj pewnego szlachcica z Kongresówki, 
który weksel upadłćj firmy chciał sprzedać za pięćdzie­
siąt procent.

Biedna doprawdy ta szlachta polska!... Tam ją 
Moskal obdziera, tu resztę mienia pochłaniają speku­
lanci...

Zwolennicy i wielbiciele Czasu niepokoją się tak­
że o jego istnienie, bo jako własność pana Kirchmayera 
upaść także może, a to tćm bardzićj, że podobnie jak 
inne dzienniki galicyjskie żył tylko subwencyą właści­
ciela. Co do mnie, obawę tę uważam za bezzasadną, 
bo niezawodnie który z magnatów naszych rzecz tę we­
źmie na siebie*).

Ciekawa rzecz, czy tćż klęska, jaka dotknie kilka­
dziesiąt rodzin, im i innym za przykład chociaż po­
służy? Czy przekona ich, że lepićj i bezpiecznićj kapi­
tały lokować na hipotekach nieruchomości, lub je w zie­
mię i handel wkładać, jak powierzać ludziom, których 
jedyna gwaraucya jest uczciwość, rozsądek i szczęście? 
Może trudnićj ściągnąć procent i kapitał, ale przynaj- 
mnićj nic stracić nie można, gdy tymczasem tutaj...

Kredyt ziemski upada a pierwszy lepszy bankier 
bankrutuje z deficytem milionowym.

Dzień sobotni był smutną rocznicą rzezi galicyj- 
skićj. Kraków w tym razie pokazał więcćj taktu i pa­
mięci, jak miła młodzież lwowska, która pod opieką po- 
licyi hulała 22 stycznia. Bal u prezydenta został odło­
żony, w całćm mieście zabawy pozawieszano i cisza była 
zupełna. W Postępie zaś, to jest w resursie rze- 
mieślniczćj, licznie zgromadzona publiczność płci obojćj 
słuchała odczytu pana Szczepańskiego o r. 1768 i 1846. 
Prelegent pominął stronę faktyczną katastrof obu, choć 
ona wiele bardzo dramatyczności mieści w sobie, a ogra­
niczył się na wskazaniu źródeł i przyczyn, oraz" na 
skonstatowaniu, że zamiary wrogów nie osiągnęły za­
mierzonego przez nich celu.

Słusznie tćż bardzo przypomniał na wdzięczność na­
rodu ks. Wojtarowicza, biskupa tarnowskiego. Drugie­
go dnia rzezi zacny ten kapłan wydał list pasterski, 
w imię Chrystusa wzywający rozszalałe chłopstwo do 
upamiętania się, a otrzymawszy wkrótce potćm bullę 
papieską (Grzegorza XVI), potępiającą spiskowych, zło­
żył godność biskupią i w ciszy a zapomnieniu żyje do­
tąd w Krakowie. Zręcznie i stósownie pan Szczepań­
ski zestawił obok siebie i list biskupi i list papieski... 
Niemnićj ciekawemi były także przytoczone dwa okól­
niki starostów galicyjskich z tam tego czasu, naznacza­
jące cenę na głowy szlacheckie.

Jest rzeczywiście przyjemność przemawiać do ta- 
kićj jak w Postępie publiczności. Salka zapełniona 
jakby nabił, na twarzach znać najgłębszą uwagę i za­
ciekawienie, znać, że słuehacze i słuchaczki biorą rze­
czy mówione na seryo i że uczyć się chcą a pragną. 
To parcie się niższych warstw mieszczaństwa do wiedzy 
i oświaty, ten ruch i życie w młodćm stowarzyszeniu 
są jednym z niewielu pocieszających objawów krako­
wskiego życia. Dla inteligencji tćż młodćj powinno tu 
być najwdzięczniejsze pole pracy i kogokoiwiek stać na 
powiedzenie czego, usługi swe ofiarować tu powinien.

Źyczyćby jednak należało, żeby Postęp mnićj za­
zdrośnie pilnował swćj wyłączności, bo kasty, jakiekol-
rí SA’ c?yst0 przypadkowym, a przecież i zwrot nadwyżki nad
a w naszćj rzemieślniczćj resursie tendeneya ta bardzo 
się wyraźnie objawia podobno.

PRUSY.
* Berlin, 24 lutego. Przez przyjęcie wniosku po­

sła Albrechta sejm Rzeszy północno-niemieckićj stósun- 
kowo w krótkim czasie będzie w Btanie ukończyć obra­
dy nad projektem do nowego kodeksu karnego dla Pół­
nocnych Niemiec. Podczas kiedy bowiem osobnćj ko-

*) Jakoż zapewniają, mnie, że już pan Adam Potocki po­
łożył areszt na własności Czasu i tóm samem wziął go w swoję
opiekę.

nia na jak nijnniejszą liczbę poprawek. Z szeregów 
narodowo-liberalnego stronnictwa i frakcyi postępowców, 
które się ze sobą ściśle połączyły, oczekiwać należy 
wniesienia stanowczych poprawek, za któreini bez wąt­
pienia bardzo znaczna liczba członków stronnictw środ­
kowych głosować będzie. Punktem kardynalnym prawa 
jest kara śmierci, o którći na wczorajszóm posiedzeniu 
pruski minister sprawiedliwości trafnie powiedział, że 
już teraz każdy w izbie pewnie o tćm wyrobił sobie 
własne przekonanie, i dla tego poleca się nie tyle prze­
ważnie prawnicze, jak raczćj stanowczo polityczne osą­
dzenie całego projektu. Że izba przy obradach nad no­
wym kodeksem wszystkich sił dołożyć musi, na to się 
wszyscy zgadzali i przycisk kładli. Z pod obrad ma 
wyjść prawo tak doskonałe, żeby przez całe Niemcy 
było przyjęte z gotowością. — Przy układaniu porząd­
ku dziennego na przyszłe, w czwartek odbyć się mające 
posiedzenie, przeszedł wniosek Laskera, ażeby układ 
z Badenią uwzględniono przed wszystkiemi innemi kwe- 
styauii. Narodowo-liberalui postanowili przy trzectóm 
czytaniu tego uaładu poruszyć kwestyą narodową.

Na siódmćm posiedzeniu plenarnćm rady związko­
wej przyjęto również i etat marynarki na rok 1871. 
Rozchód obliczony jest na 8 milionów tal., z których 
4,403,460 jednorazowych wydatków.

Poseł Grumbrecht i towarzysze złożyli u laski mar- 
szałkowskićj następuj ¡cą iuterpclacyą: Pana kanclerza 
Związku zapytuje się niżćj podpisany: „1) Czy rada 
związkowa uchwaliła już coś pod względem prawa przez 
sejm Rzeszy proponowanego a tyczącego się zmiany ar­
tykułu 4 konstytucyi Związku północno-niemieckiego 
jeżeli się to stało, jaka jest jćj uchwała? a gdyby u- 
chwała jeszcze nie zapadła, 2) jakie powody przeszko­
dziły radzie związkowćj do powzięcia uchwały ?“ _
Artykuł 4 konstytucyi mówi o kompetencyi Związku.

Narodowo-liberalna frakeya sejmu ukonstytuowała 
się i wybrała marszałkiem posła Unruh, wicemarszał­
kami posłów Miquel i Bennigsena a prowadzącym inte­
resy Henniga.

JKMość był w tych dniach — jak donosi Provin­
zial Correspondenz — nieco cierpiący z powodu 
zaziębienia, załatwiał jednakże wszystkie sprawy urzę­
dowe. Dziś słuchał Najjaśniejszy Pan referatów mini­
stra stanu Miihlera i gabinetu cywilnego i przyjmował 
na posłuchaniu prezydyum sejmu Rzeszy. Hrabia Teo­
dor na Solms - Souneowalde miał honor wręczyć JK. 
Mości ordery swego niedawno zmarłego brata.

Szef sztabu jeneralnego dywizyi badtńskićj, pod­
pułkownik Leszczyński, przybył tu za urlopem z Karls­
ruhe.

Z Petersburga nadeszła wiadomość, że naczelnik 
poselstwa chińskiego, pan Burlingame, umarł tam dziś 
z rana.

KRÓLESTWO POLSKIE.
® Właśnie ogłoszoną została ustawa ., Warszawskiego 

miejskiego towarzystwa kredytowego,“ którego założy­
cielami są: pp. hr. Józef Zamoyski, Jan Bloch, Edward 
Grabowski, ks. Tadeusz Lubomirski, Leopold Kronenberg, 
Juliusz Wertheim, Michał Stadnicki i Dominik Zieliński. 
Towarzystwo mające się założyć rozciąga się tylko na 
mia3to Warszawę i w danćj chwili korzystać z niego 
mogą li tylko właściciele murowanych domów; jednakże 
ogólne zebranie członków towarzystwa może się starać 
u rządu o rozszerzenie działalności towarzystwa celem 
udzielania pożyczek na domy drawniane, puste place, 
ogrody i sady. Towarzystwo będzie uznane za założone’ 
jeźli przynajmnićj 100 właścicieli murowanych domów’ 
których wartość ubezpieczoną jest przynajmnićj za 1 mi­
lion rubli, zgłosi się z chęcią przystąpienia do towa­
rzystwa.

Towarzystwo kredytowe ma na celu przychodzić 
pomoc właścicielom nieruchomości w Warszawie,w

przez udzielanie takowym pożyczek w listach zastawnych 
5 procentowych, umarzanych w przeciągu 27'/2 lat za 
opłatą 7'/4 procentu w ratach półrocznych z góry opła­
canych. Korzyść dla właścicieli budynków w danćj 
chwili polega na taniości kredytu, gdy teraz procenta 
opłacane od pożyczek są znacznie wyższe niż te, jakie 
będzie pobierało towarzystwo i dochodzą nieraz do 
18 pet. Pożyczający na spłaty będzie się mógł uwolnić 
od długów ciążących na domu, a opłacając umiarkowane 
procenta, albo oczyścić hipotekę po upływie 27’/2 lat, 
albo dobierać już po latach pięciu od czasu zaciągnięcia 
pierwszćj nową dodatkową pożyczkę, dla wprowadzenia 
pewnych ulepszeń w domu. Opłacane przez dłużnika 
towarzystwa procenta rozdzielają się w ten sposób, że 
5 pet. idzie na opłatę procentów od wypuszczonych li­
stów zastawnych, 2 pet. przez pierwsze dwa lata po 
zaciągnięciu pożyczki będą obracane na utworzenie ka­
pitału zapasowego, a następnie na amortyzacyą listów 
zastawnych wylosowanych w każde półroku; reszta ’/4 pet. 
służy do opędzenia kosztów administracyi.

Listy zastawne, wypuszczane przez towarzystwo, są 
wystawiane na okaziciela i dla tego zarząd towarzystwa 
nie przyjmuje żadnych zawiadomień o stracie listów za­
stawnych lub kuponów. Listy zastawne wypuszczane 
są na sumy: 100, 250, 500 i 1000 rubli.

Szczególne postanowienie znajdujemy w § 27 usta­
wy, że właściciel przy braniu pożyczki płaci różnicę 
między nominalną i giełdową wartością listów zastawnych. 
Najprzód nie ma tu zastrzeżenia, że różnica ma być 
spłacona tylko w razie, jeżeli kurs listów zastawnych 
przewyższa nominalną wartość, bo wszakże w przeci-
wnym razie zapłata różnicy mogłaby zrobić pożyczkę nie przybyli jeszcze do Wiednia, lubo namiestnik czeski
zupełnie lłlozoryczną. Przypuściwszy np. kurs listów po 
70 za 100, właściciel nieruchomości dostałby 40, gdyby 
miał płacić różnicę, czyli pożyczki wcaleby nie brał. Ro­
zumie się, że brak takiego określenia w ustawie jest

nominalną wartość jest zupełnie niesprawiedliwym. To 
warzystwo wykupuje wylosowane listy zastawne po no 
minalnćj cenie (§ 41), więc powinno je także w kurs 
puszczać bez względu na kursa giełdowe. Właściciel,
który opłacił zwrot nadwyżki na rzecz towarzystwa, od- tydzień w ministerstwie wojny. Wieczorem był arcy
biera przy losowaniu tylko nominalną wartość listu, za' 
wsze zatem traci zwróconą towarzystwu przewyżkę kursu, 
Jeszcze dałoby się pojąć zastósowanie pewnćj zasady, 
gdyby towarzystwo nie wylosowywało listów zastawnych 
lecz zakupów;, wało pewną część tychże na umorzenie, 
bo w takim razie musiałoby sarno płacić za listy po 
kursie giełdowym; albo żeby towarzystwo również do­
płacało właścicielowi.nieruchomości biorącemu pożyczkę, 
różnicę kursu niższego: lecz gdy żadna z obu zasad nie

książę na kolacyi u ambasadora austryackiego i to w to­
warzystwie wyłącznie z ziomków złożonćm; pomiędzy in­
nymi byli tam: baron Hübner, hr.hr. Vizt Sbum, Hoyos, 
Welsersheimb, Wolkenstein, baronowie Gustaw Roth- j 
sehild i Schwarz; późuićj był arcyksiążę na świetnym i 
choć nieco za przepełnionym balu prefekta Sekwany p. 
Chevreux w ratuszu, w którym nie mnićj jak 90C0 osób 
brało udział. Z pobytu arcyksięcia w Paryżu opowia­
dają następującą, prawdziwą zupełnie anegdotę: Przed

została przyjętą, ustawa jest utworzoną na niekorzyść bio- 
rących pożyczkę a raczćj ich wierzycieli, którzy są obo­
wiązani przyjmować listy zastawne na spłatę długów 
po cenie giełdowćj, (§ 28) a dostaną tylko nominalną 
wartość wylosowania. Szkoda dla właścicieli lub ich 
wierzycieli o tyle jest mnićj prawdopodobną, że listy 
zastawne zwykle stoją pomżćj pari a tćm więcćj przy 
podobnćm ograuiczeniu nie będą notowane powyżćj no 
minalnćj wartości.

Nie wdajemy się w bliższe szczegóły — powiada 
Czas — ustawy, ponieważ ma ona lokalne tylko zna­
czenie dla miasta Warszawy; dodać jedynie należy, że 
według § 101 „od chwili ogłoszenia ustawy żaden z lo­
katorów nieruchomości pod bezpieczeństwo towarzystwu 
poddanych, nie może się zasłaniać zapłatą właścicielowi 
komornego z góry, za czas przewyższający pół roku. 
Dzierżawcy i zastawoicy całćj nieruchomości lub pewnćj 
jćj części, obowiązani są wnosić przypadające towarzy­
stwu raty na równi z właścicielami nieruchomości. Wszel­
kie przeciwne temu umowy w stósunku do towarzystwa 
nie mają znaczenia.“

ROSTA.
* Neue freie Presse, słusznie czy niesłusznie 

uważana za organ obecnego ministerstwa, podaje uwagi 
o spisku w Rosyi, z których przytacza Czas parę ustę 
pów ze względu na charakter półurzędowy dziennika 
który je zamieszcza:

„Rosya jest krajem spisków. Inaczćj być nie może, 
Pod ołowianym uciskiem caryzmu, dławiącego całe po­
lityczne życie, kryje się opozycya w tajemnicy; z nieza- 
dowolnionych tworzą się spiskowi. Nie potrzeba do 
tego żadnćj specyalnćj pobudki, ani nadzwyczajnego 
nadużycia, ani jakiegokolwiek wyzwania ze strony wła­
dzy cesarskićj. Rosya wprawdzie leży w Europie, ale 
panujący naród, który zwalczonym Rusinom zabrał na­
zwę, aby ją sobie przyswoić, jest tatarskiego, azjaty­
ckiego pochodzenia. W krwi rosyjskićj tętni wschód. 
Katarzyna Wielka była tylko szczęśliwą przewodniczką 
spisku i przez pałacową rewolucyą po trupie męża do­
stała się do tronu. Moskiewscy radykaliści rodzą się 
spiskowcami, cała Rosya, jeśli można wierzyć doniesie­
niom ludzi dobrze znających tamtejsze stósunki, pokryta 
jest siecią tajnych stowarzyszeń. Sposób, w jaki w Ro­
syi pojmują wolność, jest specyficznie moskiewskim, jest 
ideałem juchtowćj skóry. Rosyjski spiskowiec nie chce 
naprawy państwa lub zmiany urządzeń, on chce znisz 
czenia. Ludzie ci mówią o zniesieniu małżeństwa, 
szkół, domowego wychowauia, własności, spadków; wy­
rzucają świat spółeczny z biegunów, nazywając to nihi­
lizmem. „„Jeśli to szaleństwo, ma przecież pewną me­
todę.“ “ Nihiliści wierzą zupełnie w możność urzeczy­
wistnienia śmiesznych i strasznych swych przekonań. 
Od wielu lat zdają się pracować nad rozstawieniem sieci 
na całą Rosyą i czują się dość silni do spróbowania 
powstańczego ruchu. Przynajmnićj rząd rosyjski utrzy­
muje, że na dzień 3 marca zamierzony był wybuch a 
wielkie miasta, zagrożone pożarem i rabunkiem przez 
nihilistów, dotychczas jeszcze się obawiają nadchodzącego 
krwawego dnia.

„Próżno pytać, co były za zamiary sprzysigżenia. 
Nihilizm chce nicości, chaosu. Nie można jednak wie­
dzieć, ezy do sprzysiężonych nie należą także inne szla­
chetniejsze żywioły. Podobnie było w r. 1825, powiada 
i na przykładach stwierdza półurzędowy dziennik. Przy­
tacza on dalćj zdanie Pestla, który urwawszy się z szu­
bienicy na pół martwy wyrzekł: „Nawet wieszać nie 
umieją w tym przeklętym kraju“ i dodaje: Ostatnie te 
słowa stoickiego dekabrysty powtórzył następnie Mura- 
wiew (wieszatel). W Rosyi umieją dziś wieszać; a jest 
to może najgodniejszy uwagi postęp tego olbrzymiego 
państwa. Nienaturalne stósunki Rosyi pozostały te 
same; ale przeciwieństwo caryzmu i wolności, jak ją w 
Rosyi pojmują, bardzićj niż dawnićj uwydatniło się. 
W państwie tćm fermentuje i burzy się, a ostatni ruch, 
w zarodku zduszony, daje pocieszające świadectwo, że 
Rosya wewnątrz nie używa spokoju ani pewności, któ- 
reby jćj mogły diić siłę i sposobność rzucenia się na 
Europę. Rosyjskićj dyplomacyi przeszkadzają sprawy, 
należące do działalności rosyjskićj policyi.“

Dziennik wiedeński, zastanawiając się nad zasadami 
nihilizmu, zaprzeczającego własności, małżeństwa i wszy­
stkich podstaw moralnych życia spółecznego, tak koń­
czy swój artykuł: „Być może, iż nihilizm ma history­
czne posłannictwo zemszczenia Europy na Rosyi. Po­
lityka rosyjska bez sumienia pobudza do buntu w są­
siednich państwach. Chciałaby rewolucyą jakby buldoga 
przywiązać na łańcuchu do siebie, aby nim szczuć 
świat cały. Dla zadośćuczynienia, rewolucyą szuka 
Rosyi w samćm jćj wnętrzu. Właśnie nihilizm podniósł 
częściowo moskiewski rząd, a teraz niech rząd prze­
klina z zaczarowanym uczniem czarta i niech z nim 
woła: „„Nie mogę się pozbyć duchów, którem wy­
woła!!““

AUSTRYA I WĘGRY.
« Wiedeń, 22 lutego. Ostatnie obrady nad rezo­

lucją galicyjskiego sejmu krajowego nie zmniejszyły 
niczćm trudności wewnętrznego położenia. W waw

żnych punktach, dotyczących odpowiedzialności namie­
stnika i samoistnego budżetu krajowego nie zamanife­
stowało się jeszcze stanowisko ministerstwa a i w punktach 
mnićj ważnych okazały się znaczne różnice w zapatry­
waniach posłów polskich i stronnictwa liberalno-nie- 
mieckiego. Podania dzienników półurzędowych o po­
wziętych już i gotowych postanowieniach gabinetu 
przedbtawskiego były widocznie przedwczesne.

W kwestyi Pogranicza wojskowego natomiast przy­
szło podobno w tych dniach do tymczasowego porozu­
mienia pomiędzy przedlitawskim a węgierskim ministrem 
skarbu, tak że teraz potrzebaby tylko jeszcze na to 
zgody przedlitawikićj rady ministrów i reprezentacji 
kraju.

Zaproszeni przez ministra spraw wewnętrznych na 
rozmowę przewódzcy czescy pp. Rieger i Sladkowski,

uznał się już za upoważnionego do zaj/owiedzenia ich 
przybycia. Według objawów prasy czeskiej domyślać się 
można, że wydano hasło, aby z tćm ipinisterstwem 
w żadne się nie wdawać pertraktacje.

Bał dworski, urządzony dnia onegdajszego, był bar­
dzo świetny; zaproszonych nań było do 600 osób. Ce­
sarz i cesarzowa byli na nim obecni. — Z Paryża do­
noszą pod dniem 19 bm.: Areyksiążę Albrecht był 
wczoraj na prelekcji, jakie zwykły mieć miejsce co

kilku dniami Bzedł arcyksiążę wraz z adjutantem swo i osi 
j feldmarszałkiem porucznikiem Piret ulicą de Rivi ne 1 
i Ubrany był jak zwykle po cywilnemu. Konny Gar iku 
. de Paris przejeżdża. Koń jego poślizgnął się na ślizk: Ja t

makademie a jeździec wypada z siodła. Arcyksiążę p pai 
spieszył natychmiast, chwycił konia za uzdę i dopomai ’rze 
mu w wstaniu. Gwardzista podnosi się także, strzą ł st 
śnieg z siebie i prosi usłużnego nieznajomego, by nown 
jeszcze i . strzemię p, dał. Arcyksiążę tak sumienn ie n 
zachował incognito, że i tćj żołnierzowi nie odmówjów 
przysługi, który w końcu z uprzejmćm „Merci, bougi pr 
gois!“ się oddalił. W Tuileryach wywołała historyjka leniu 
wielką wesołość.

Z Soboru.
Z pi­

to
eły

-------- K, g
Rzym, 19 lutego. ech 

(Kongregacya jeneralna d. 14 b. m.—Znów biskup umiera.—Ko |ÓW 
gregacya 15 b. m. — Mówcy. — O katechizmie. — Konferencye d 
putacyi. — Uśmierzenie gniewu; ważne wnioski. — Monitum. — K , 
Gratry i O. Guéranger.— Biskupi nadreńscy i ks. Doellinger.— I |3‘a 
skup Ketteler opuszcza nieoportunistów. — Prymas Ledó howa Ów 
i konwertyta.—Księża wielkopolscy.—Wystawa i polskie okazy, jad;

Honor p. Sosnowskiego spotyka. gj,
P. Przy schyłku tygodnia wyglądacie bez wątpienia, 

sprawozdania z przebiegu działań Soboru, — jestt ści jyli 
zupełuie w swojćm prawie. Czynię zatćrn zadosyć obt.æ. 
wiązkowi. W bieżącym tygodniu odbyły się 3 kongri „ój 
gacye jeneralue, tj. w poniedziałek, wtorek i czwarte! gtu 
a więc mnićj niż zwykle. Dnia poniedziałkowego 1 jęli 
b. m. celebrował mszą św. arcyb. koloński Melchers. N a 
tćj kongregacji ogłosił kardynał de Angelis arcybiskup ote 
z Antiwari. i Scutari Karola Pootea, arcyb. Dechamp8¡ie 
z Malines i arcyb. salerai ańskiego Antoniego Salomondąi 
prymasami z przywilejem zajęcia miejsca na Soborze p fit 
patryarchacb. Wzrosła zatćm liczba prymasów aż do : j r 
Nadmienieni Ojcowie wnieśli bowiem do de putacyi, 
zażaleń historyczny wywód, że dawno ich stolice po fin 
siadały tytuł prymasowstwa. Sędziowie uznali ich wniojbat 
ski uzasadniouemi. Następnie deputacya uniewijfi 
niań odczytała przez przełożonego nazwiska biskupów oaż 
którzy z powodu nagłych spraw przez deputacyą prze¡yn 
trząśniętych do dyecezyi wrócić musieli. Sobór zgodzi ja 
się na powyższe zwolnienie, a Ojciec św. potwierdzi fió 
swoją powagą. liec

Przemawiało 5 Ojców, których nazwiska podam do i ri 
piero w przyszłym liście, a w końcu zabrał głos kar ni 
dynał prezydujący, obwieszczając zgon biskupa hiszpań et 
skiego z Huesca i Barbastro nazwiskiem Bazylego G i chi 
y Bueno. Liczą, że w przecięciu co tydzień jeden z bi|z t 
skupów umiera. Czy wszechwładna pani-śmierć sądzi« 
że Ojcowie życzą sobie w Rzymie umierać? Niechbjfoi 
się wstrzymała aż po Soborze, bo wtenczas lżćj będzieęci 
gdy wspothnę o Soborze, że exegit monumentum aere1 W 
perennius, a o sobie quorum pars magna fui. Biskupaji 
Gil y Bueno urodził się w Palazuelos dyecezyi Siguenza 14poć 
czerwca 1811 r. a prekonizowany r. 1861 dnia 23 gru-<cb 
duia. Zasnął w Panu 12 b. m. opatrzony sakromentamł;ks 
św. W poniedziałek przeniesiono zwłoki do kościoła is 
S. Maria in Vallicella a we wtorek śpiewał za spokój K 
duszy jego mszą rekwialną poutyfikalnie Pinol y Ayci-iu 
nena arcybiskup z Guatimala; absolucyą nad zwłokami,, 
odbył kardynał De la Lastra y Cuesta arcybiskup zdms 
Sewili. an

Dnia 15 b. m. zebrali się Ojcowie na kongregacją n c 
jeneralną i dysputowali de parvo catechismo. Mszą św. fia 
celebrował Schaepmann arcybiskup z Utrechtu. Nie-:ny 
którym pono zależy na tćm, aby nazwiska przemawia-! r> 
jących wiedzieli. Rzecz to nie łatwa, bo, jak donosiłem,ii 
dzienniki rzymskie nawet o tćm zachowują głębokie 
milczenie, wszelako niepodobieństwem nie jest o nich 
się wywiedzieć, podaję przeto mówców z przeszłego ty- c 
godnia. Dnia 8 przemawiało 8 a mianowicie: 1) Ga-i 
staldi, biskup z Salmes; 2) Gracez, biskup z Namur, 
(mowa ta bardzo się odznaczać miała); 3) Moreno, bi-1 
skup z Ivrée; 4) Wine. Moretti, bikup z Imola; 5)' 
Ghilardi, biskup z Montréal, gruntowny teolog Domini­
kanin. A zaś d. 10 lutego zgłosiło się nie więcćj tylko 
12 a przemawiało 7, otóż ich nazwy: 1) kardynał Ma­
thieu, 2) kard. Rauscher, którego dla choroby w czyta­
niu manuskryptu zastąpił inny z Ojców, 3) Simor, pry­
mas węgierski (włada pięknym łacińskim językiem), 4) 
Guibert, arcyb. z Tours, 5) Moreno, biskup z Ivrée 
(także na przeszlćj przemawiał), 6) Forcade, biskup 
z Nevers, 7) Dupanloup, biskup orleuński. Z wielkićm 
zajęciem słuchano biskupa orleańskiego, gdyż na polu, 
na którćm się dyskusya toczyła (katechizmu), niepośle­
dnie położył zasługi wybornemi dziełami swemi. Gło­
sili niektórzy, że ów prałat wystudyował akustykę sali 
Soborowćj i dla tego nie mówił z wywyższenia ale z ła­
wy prezesa tuż przed tronem w środku absydy; tym­
czasem pewną jest rzeczą, że czytał z mównicy przez 
3 kwadranse.

W materyach objętych szematami widoczne pewne 
stopniowanie. Otóż 1) i 2) szemat traktował o bisku­
pach, kapitułach i wikaryu3zach jeneralnych; 3) o życiu 
duchownych; 4) wreszcie o małym katechizmie czyli 
o popularnym sposobie nauczania wiary. Mały kate­
chizm, proponowany przez Stolicę Apostolską wedle wy­
dania Belarminowego, wprowadzony jest w państwie pa- 
pieskićm i w wielu dyecezyach włoskich. Sobór ma za­
jąć się uznaniem, lub ułożeniem katechizmu, któregoby 
wszędzie używano. Mówią kompetentni, że łatwićj o eko­
nomii politycznćj dzieło napisać, aniżeli prosty i dobry 
katechizm. Ale żeby także znajomość tego katechizmu wlać 
w niektóre mózgi, dziełem, sądzę, nie łatwćm, acz bar­
dzo potrzebnćm, bo mnićj działoby się niedorzeczności 
na świecie.

Prócz kongregacji jeneralnych odbywają deputacye 
także oddzielne zebrania, i tak zeszłego tygodnia Ojco­
wie wchodzący w skład deputacyi w rzeczach wiary na 
zietrsniu ukończyli swoje szemata i przedstawili Sobo­
lowi. Deputacya zaś karności kościelnćj zebrała 
fię zeszłą sobotę dnia 13 b. m. do Watykanu, a podo­
bno i kardynałowie przewodniczący także tego dnia kon­
ferowali ze sobą.

Mimo tylu i tym podobnych wiadomości, jak się do­
wiaduję, pan Gerwazy strasznie na mnie zawzięty, i nie 
mając mnie jpod ręką mści się na sumiastym wąsie. 
Przebaczenia wołam, choć nie grzeszę pod tym wzglę­
dem umyślnie. Na Soborze ostre milczenie a pamiętaj 
pan, że na Sobór do Rzymu się wybrałem w cha­
rakterze ad instar non participanti um. Dla 
uśmierzenia jednak gniewu Jegomości proszę za sobą, 
bo teraz uchylimy kurtynę, ale stanie się to w lot 
z okiem uzbrojonym w lupę. Otóż zdobycze! K ika zgro­
madzeń zakonny h wnioski poczyniło do deputacyi spraw 
zakonnych, aby im udzielił Sobór zatwierdzenie 
i uznanie jako zakonu; trochę dalćj żądanie, aby okre­
ślić juryzdykcyą biskupów w dyecezyach w stóuuku do 
zakonów; jeszcze dr.lćj postulała Anglików, Amerysanów, 
Francuzów, aby potępiono galikanizm i przyspieszono 
dyskusye; na boku leży petycja domagająca się ustale­
nia władzy wikaryuszy apostolskich na Wschodzie
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'O ostatnie pismo u was bardzo nad Wartą roz- 
vc ne tj. o szkołach bezkonfesyjnych i potępienie tego 
ir iku nauk.
ki ia teraz cale wiele, lecz zastrzegam sobie dyskre- 
p pana strony.

ia| ’rzeciągającym posiedzenia długiemi mowami Ojcom 
lął sekretarz Soboru treściwe monitum następujące: 
nownie do życzenia bardzo wielu Ojców już kilka- 

inie nam objawionego, usilnie prosimy wszystkich 
5« ów na kongregacyach jeneralnych, aby o ile mo- 
mé przemawiali z największą zwięzłością w przed- 
a leniu rzeczy i rozbieraniu zarzutów, z opuszczeniem

P nie odnoszących się do kwestyi i bez powtarza- 
ego, co poruszyli już inni Ojcowie.“
2 przemów Ojca św. na au iyencyach, możnaby ułożvć

tom; niepodobna wszystkich powtarzać, bobyśmy 
ały niemi zapełnić mogli, dziś przytaczamy jednak 
ie słowo Papieża, wygłoszone w obec wielu zagra- 
ych. Oto dosłownie mówił: „Chciałbym do Was 

to jówić, miłe dziatki, lecz widzicie nie jestem zdolny. 
d, po nad siły nie pracuje. Przynoszę Wam przeto 
2 isławieństwo dla wszystkich i małe wspomnienie ze 

św. czytanój przed kilku godzinami rano. W tém 
y -jadaniu Zbawiciela widziałem rólnika, który przy- 

siać nasienie dobre, dobrane, całkićm szczególnój 
ni y. Skoro zaś zapuściło korzenie, słudzy do pana 
lei iyli, donosząc, że złe zielsko się zagęściło pomiędzy 
bo>m. Jakoż pojąć ową zmianę? Gospodarz odrzekł:
;r< gój nieprzyjaciel w nocy przyszedłszy, nasiał złego 
;el gtu. Nie wyrywajcie go, skoro nadejdzie czas żniwa,

1 jebmy na dwie części i jednę umieścimy do gu- 
N, a drugą wrzucimy do ognia.
jpOtóż, moje dziatki, wspomnienie, którę życzę sobie, 
ps jie zachowali, pomni, że wróg krąży naokół Was, 
jnijąc rozprzestrzenienia złego ziarna głównie między 
p zieżą, tak drogą przed obliczem Boga. Tych bie 
i h usiłuje nieprzyjaciel oderwać od łona własnych

;y ¡k, od dobrego wychowania i nauki chrześciańskiój, 
pOjłoia dzieło ,,„w nocy““ tj. w chwili zapomuienia 
io ¡baczności. Uważajcie tedy zawsze na hasło, że złe 
v: ifi. się mnożyć i objawiać pod różnemi postaciami, 
/wrażajcie z waszéj strony dobre nauki i dzieła do- 
zc jynne, nie spuszczając z oczu, że pilność unicmo- 
zi ja czarta zbliżanie się do domów, dziatek waszych, 
zi których otrzymacie łaskę Bożą, skoro zaszczepiać

«ecie miłość religii, uczęszczanie do sakramentów 
lo j rączość do pracy. Ol praca, nikt od niéj nie wo 
« ni bogaci, ni ubodzy, ni wielcy ni mali, — nikt 
iń et Papież 1 Z założonemi rękoma spoczywać czy to 
ilcbrześciańsku? Nie, trzeba by każdy pracował, 

bi|z co przeszkodzi złemu duchowi zbliżyć się do ro- 
zijiy, spółeczeństwa, które jest zbiorem rodzin. Uspo- 
bpenie religijne i bezustanne zajęcie złe odwraca, 
iiefeci drogie! udzielam Wam tedy błogosławieństwa, 
reWam towarzyszyło w drodze, jeśli wnet wyjedziecie 
upając do ojczyzny. Oby Was nie odstąpiło także 
14podróży do drogiego żywota i w godzinę śmierci 
uscie się obecnością rodziców, krewnych, przyjaciół 
miską Bożą. Daję Wam błogosławieństwo: la nomine 
łais itd.“
óji Ks. Gratry publikuje już drugi list; przeciw pierw- 
ii-iu wystąpił prócz biskupa Dechampsa i wielu in­
ni,, opat Benedyktyński Guéranger rozprawą p. n. : 
zesnse de l’Eglise romain contre les accusations de R.

łratry. Praca powyższa umieszczona w Revue du 
yąnd catholique, gdzie mianowicie ustęp w obronie 
w. viarza stara się wyświecić, ile niedokładności histo-
e-mych popełnił Gratry.
a- Zaręczają także, że dwóch biskupów z nadreńskich 
n,wincyi (zdaje się biskup moguncki Ketteler i kołoński

miał paszport austryacki. Władze francuzkie oświad­
czyły mu, że rząd życzy sobie, ażeby zamieszkał w je- 
dnóm z miast departamentów' północnych, jeżeli nie 
woli udać się za granicę. Don Carlos obrał ostatnie 

udał się wieczorem do Genewy. — Pogłobki, że rząd 
hiszpański zamyśla o zamachu stanu i o proklamacyi 
księcia Montpensier królem, ogłasza Gaulois według
informacyi prywatnych za nieprawdziwe.

Londyn, 22 lutego. Na dźłsiejszńm posiedzeniu
izby niższćj zapytał się poseł Matthews rządu, czy do­
zwoli połączenia liny telegraficznej północno-niemieckiej 
z linami towarzystwa augmlsko-amerykańskiego w Lon­
dynie. Jeneralny pocztmistrz margrabia Hartington po­
wątpiewa, aby mógł na to pozwolić bez naruszenia praw 
innych interesentów. Sprawa ta ma dalszemu ze strony 
rządu uledz zbadaniu.

Paryż, 24 lutego. Ciało prawodawcze. Iuterpela- 
cya dotycząca kandydatur urzędowych. Ministrowie 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości oświadczają, że 
rząd trzymać się będzie najściślejszej neutralności, rości 
jednakowoż bezustannie pra^ro do oznaczenia tych kan­
dydatów, których nad innych przekłada. P. Ollivier od­
piera nadto zaczepki przeciw legalności i powadze obe- 
cnćj izby. Jutro dalsza dyskusya. — Fałszerz rękopi- 
smów Vrain Lucas skazany na 2 lata więzienia.

Paryż, 24 lutego. Z dobrze poinformowanej strony 
zaręczają, że minister wojny przedłożył radzie stanu 
projekt do prawa, redukującego kontyngens za 1870 r. 
na 90,000 ludzi. — Pen ple donosi, że rada municy­
palna przyjęła jednomyślnie pożyczkę 250 milionów.

aż do ieryów żniwnych, po których gotował się do odebrania Pre- 
sbyteratu, który tóż z rąk co dopiero wspomnionego biskupa 
w dniu 18 grudnia 1824 odebrał. Po wyświęceniu sprawował 
obowiązki wikaryusza przy kościele w Pogorzelicy przez 5 lat, 
którego proboszczem był podówczas ks. Wawrzyniec Szafrański, 
mieszkający na drugiem swojćm probostwie przy kościele ś. Jana 
w P znanin. Uzyskawszy potem prezentę na bentficium w Dę­
bnie od miejscowego dziedzica, p. Stanisława hr. Mycielskiego, 
instytuowany został na takowe w r. 1830. W r. 1846 powierzony 
został ks. Cieśliń3kiemn Rurząd dziekana dtu nowomiejskiego, 
a w r. 1849 w kwietniu powołano go na kanonika i kaznoizieję 
przy kościele metr, poza, gdzie zarazem otrzymał nominacją na 
radzcę konsystorskiego, pozostawiając mu probostwo w Dębnie, 
które po 3 latach dobrowolnie odrezygnował. W roku nareszcie 
1^64 Arcybiskup Przyłnski powierzył mu urząd oflieyała, który 
za jego życia, jako też w czasie sediswakancyi, sprawował. Po 2 
latach pracy na tym urzędzie, prosił następcę śp. ks Arcybi­
skupa Przyłuskiege o uwolnienie od tego urzędu, które też 
uzyzał.“

Nie zasadzam ja wielkości człowieka, ani na wysokióm uro­
dzenia, ani na bogactwach, ani na urzędach i dostojeństwach, ani 
na władzy i potędze, ale szukam jćj w jego istotnój godności, 
w nim samym; i takową w nim znalazłem. Lecz gdy wyszcze 
góluienie tych zasług jego, jako kapłana i jako obywatela, więcój 
do ambony należy, to jedno tu tylko wspomnę, że śp. ks. kano­
nik nadzwyczaj lubił wspierać uczącą się młodzież, a ile możno­
ści tak, żeby nie wiedziała lewica co prawica czyni. Reąuiescąt 
in pacel X. K.

— * Z poiyota małżeńskiego.
stępujący ustęp z życia małżeńskiego:

Le Monde opowiada na- 
P. dn Puyparlier zaślubił 

był przed 20 czy 25 laty w Lille córkę hr. Waresąuel. Małżon­
kowie nie żyli z sobą w zgodzie i od kilku lat paui du Puypar­
lier próhowała to uzyskać rozwód, to wreszcie separacją, a gdy 
jedno i drugie nie udało się, staiała się drogą procesu otrzymać 
zniesienia wspólności majątkowój; ale i ten proces przegrała. 
W końcu stycznia p. Puyparlier zniknął nagle. Przyjaciele jego 
czynili poszukiwanie i odkryli wreszcie miejsce jego schrouieula; 
znaleźli go bowiem w domu obłąkanych w Chareaton. Tam się 
dowiedzieli, że go żona oddała. P. du Puyparlier opowiedział 
im, że pod pozorem jakiegoś kopna wstadt z nieznanymi sobie 
ludźmi do dorćźki, gdzie niebawem stracił przytomność prawdo­
podobnie przez zadanie mu jakiegoś środka odurzającego i do-

chers) wnosili, aby z łona Soboru wystósować do 
Dollingera protestacyą, przeciw jego głoszonym za- 
om; dotąd atoli nie uznali Ojcowie za stósowne. 
żną nadto jest rzeczą, że biskup Ketteler wycofuje 
z grona nieoportauistów, zbadawszy z biskupem Mar- 

em całe położenie.
Arcybiskup i prymas Ledóchowski dnia 13 bm. od- 
w kaplicy św. Wincentego i Anastazego wzruszającą 

temonią. Przysposobiony przez księdza rektora Li­
pskiego Saksończyk Karól Briigner konwertował na 

kościoła katolickiego, składając uroczyście w ręce 
cybiskupa wyznanie wiary. W następną środę przy- 
»ował w kościele parafialnym do sakramentu bierz- 

etwania, którego mu także udzielił prymas gnieźnień-
p i i poznański.
a Księża z W. Ks. Poznańskiego, jak się dowiaduję, 
i, eć będą u Ojca św. w przyszłym tygodniu posłucha-
- i; jeżeli mi moi ustni korespondenci jaki szczegół
• niosą, z pewnością napiszę, albowiem was to ob- 
i ttdzi.
- Nie chcąc już przedłużać listu, który mimowolnie
- elkie przybrał rozmiary, odkładam sprawozdanie 
z otwarcia wystawy do następnego listu. Nie mogę

Inak przenieść na sobie, żeby zatrzymać u siebie, że 
3 lolskie wyroby niepoślednie tam zajmują miejsce.
- ®ny snycerz, rodak Sosnowski umieścił na wystawie 
i statuy z białego marmuru, Michała Archanioła z trąbą 
i f. M. Pannę z dzieciątkiem Jezus. Spotkał go za- 
■ ayt wielki w tym tygodniu, gdyż powołany został na
• nserwatora muzeum w Panteonie.

, Telegramy.
’ Wiedeń, 23 lutego. Nadmienić wypada we wzglę- 
' iepogłosek o zmianie posiedzicieli Neuefreie Presse, 
’ dotychczasowi właściciele dziennika pozostają na 

de przedsięwzięcia, które zmienia się jedynie w to-
1 izystwo akcyjne.

Peszt, 23 lutego. Bethlena Diplomat ische Wo- 
lenschrift oświadcza z powodu uchodzącój za pół- 
zgdową wiedeńskićj korespondencyi dziennika Pestli 

jlplo, przedstawiającćj stronnictwu Deaka ideę tryady 
Utworzenie Związku Południowego, jako odpowiednie 

fteresem węgierskim, że całe Węgry bez różnicy od- 
Ricają powyższe pojmowanie, życząc sobie przeciwnie
jednoczenia Niemiec pod przewodem pruskim.

Paryż, 23 lutego. Z aresztowanych w czasie osta- 
¡>ich rozruchów osób wypuszczono wczoraj 119 z wię- 
hfiia śledczego.
[ Paryż. 23 lutego. Z Lugdunu donoszą telegrafem, 
e Don Carlos przyjechał tam wczoraj i z przybyłym 
Rzymu księciem Modeny miał rozmowę. Don Carlos

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
« Poznań, 24 lutego. Dnia jutrzejszego tj. w piątek 

o godzinie 8 wieczorem odbędzie się w Bazarze drugi koncert 
amatorski na cel dobroczynny. Wystąpią na nim prócz pp. 
Szczepanowskiego i Michała Hertza, także dwie ama­
torki znanego i uznanego powszechnie talentu, z których mia­
nowicie występ pierwszej tćm liczniejszych niewątpliwie zgroma­
dzi miłośników śpiewu, iż już od dawna nie mieliśmy sposobności 
słyszenia Jej dźwięcznego głosu.

— * Dziś w teatrze miejskim, wyborna 4o aktowa ko- 
medya Sardou p. n. Nasi najserdeczniejsi, którćj przedstawienie 
dla balu na cel dobroczynny, rozpocznic się o yodzmie C , a skoń­
czy się po 9. Sądzimy, że publiczność nasza znajdzie dość czasu 
na podzielenie go między Melpomenę a Terpsychorę choćby dla tego, 
aby nie obudzić zazdrości w której z tych muz pokrewnych.

— * W niedzielę dnia 27 bm. odbędzie się na sali hotelu 
Saskiego o godzinie 8 wieczorem zabawa na korzyść powra­
cających Z Sybiru, urządzona przez Towarzystwo Młodych 
Przemysłowców.

— * Sejmik gospodarski w Toruniu został dnia 22 bm. 
o godzinie 1 z południa zagajony przez p. Donimirskiego z Buch- 
wałdu. Sprawozdanie szczegółowe odkładamy dla braku miejsca 
do jutra.

— * Czytamy w Czasie: W niedzielę p. Muczkowski i ad­
wokat p. Markiewicz objęli w posiadanie zastawne na rzecz 
hr. Adama Potockiego cały zailad Czasu z aktu spisa­
nego dnia 4 lutego.

— * Na niedzielnym balu u Sterna zgubione zostały dwa 
złote brylohi, po które można się zgłosić do Redakcyi 
Dziennika.

— * Na fundusz budowy teatru narodowego w Pozna­
niu złożyli dalej: Członkowie Towarzystwa Dramatycznego pa­
nów Lecha Nowakowskiego i Miłosza Sztengla: pan 
L. Nowakowski 25 talarów, pan M. Sztengel 25 talarów, pani 
Nowakowska 6 talarów, pani Aszperger 5 talarów, pani Bole- 
chowska 5 tal., pan Kaliciński 5 tal., pp. Hennigowie 5 tal., 
pp. Wesołowscy 1 tal., panny Góreckie 1 tal., pan Bełza 2 tal., 
pan Zboiński 2 tal. 15 sgr., pan Konarski 2 tal. 15 sgr., pan 
Tkaczopolski 1 tal. 15 sgr., pan Dobrzański 1 tal., pan Groto­
wski 1 tal., pani Więckowska 15 sgr., pan Koryzna, kasyer 3 
tal., pan Grafczyński, sekretarz 1 tal. 15 sgr., pan Amirowicz, 
sufler 3 tal. 15 sgr., pan Wygrzywalski, kapelmistrz 1 tal. 15 
sgr., pan Dembowski, fryzjer 15 sgr., pan Galosiewicz, inspicient 
15 sgr., pan Mikołajewski, krawiec 20 sgr., pau Kutasiewicz, afi 
szer 15 sgr. Razem 100 tal. 20 sgr. (z zastrzeżeniem zwrotu, 
jeżeliby budowa gmachu nie przyszła do skutku). Dalój złożyli: 
pp L. Heyducki z Poznania 1 tal., L. Kurnatowski i Spółka 
10 tal., Stanisław Wonster z Kotłowa 100 tal., Buttner, kramarz 
z Poznania wraz z żoną składkę miesięczną 5 sgr. Ogółem 
wpłynęło 2977 talarów 25 sgr. 10 fen., 175 rubli, 15 złr. i dwie 
akcye Tellasa na 400 tal — Gazeta Toruńska zebrała do 
dnia onegdajszego 307 tal. 1 sgr. — Gazeta Narodowa do 
daia 18 lutego 220 złr. 25 centów.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 25 lutego Zyg­
fryda, biskupa; w kalendarzu słowiańskim Słowoboja. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 56, zachód o godzinie 5 mi­
nut 31.

Dnia 25 lutego • 1563 zajęcie Połocka przez Moskwą. — 
1731 hołd księcia kurlandzuego. — 1831 krwawa rozprawa z Mo­
skwą pod Grochowem. — 1832 zawiązanie w Londynie towarzy­
stwa literackiego.

-j-j- MęSniO, 22 lutego. (Tomasz Cieśliiislci'). Powróciwszy 
z pogrzebu śp. ks Tomasza Cieślińskiego, kanonika metrop. 
Pozn , który się wczoraj przy udziale licznego duchowieństwa 
przez JWks. biskupa Stefanowicza odbył, mam sobie za obowią­
zek jeszcze do tego, co już tenże Dziennik w nr. 42 o żywocie 
śp. ks. kanonika powiedział, udzielić szanownej publiczności 
krótki bieg życia, przez niego samego skreślony, i mnie w paź­
dzierniku r. z. dla uzupełnienia kroniki kościoła tutejszego wię- 
czony (z czegoby wnodć można, że już wówczas swój zgon prze­
czuwał); mam sobie za obowiązek do udzielenia szanownćj pu­
bliczności tego biegu życia za tćm większy, że, podług dawnój 
praktyki przy pogrzebach k.ks. kanoników w Poznaniu, nie było 
na jego pogrzebie przemowy.

Napisał on: „Ks. Tomasz Cieśliński urodził się dnia 12go 
grudnia 1S01 z rodziców Grzegorza i Maryanny z Głodków Cie- 
ślińskich, małżonków katolickich, okupników na pustkowiu zwa- 
nóm Bałamucek, w parafii odolanowskiej. Początkową naukę 
poberał prywatnie w domu, gdyż szkoły elementarne nie były 
jeszcze zaprowadzone; uczył go potem gramatyki łacińskiój w- 
czasowy wikaryusz w Odolanowie, ks. Michał Grabiński, który 
późniój już w sędziwym wieku, post secundus primitias, umarł 
proboszczem w Przemencie. Mając początki języka łacińskiego, 
oddany został w r. 1814 do szkoły biskupiój w Poznaniu wów­
czas istniejącćj, a po jćj ukończeniu wstąpił do seminaryum du­
chownego tarnżH w r. 1818 i w dniu 19 k rudnia tegoż roku z rąk 
Tymoteusza hrabi Górzeńskiego, ówczesnego biskupa Poznańskiego, 
pierwsze święcenie odebrał. Przebywszy 3 lata w seminaryum 
jako kleryk, gdy dla swego mło lego wieku wyższych święceń 
otrzymać i dla niedostatku potrzebnych środków dalszśj nauki 
pobierać nie mógł, przyjął obowiązki nauczyciela domowego w Po­
gorzelicy, za zezwoleniem zwierzchności duchownej, która go za­
razem upoważniła do miewania nauk parafialnych w kościele, 
gdyż miejscowy pleban, ks. Wawrzyniec Fiorkowski, dla swego 
zgrzybiałego wieku nie mógł już dopełniać tego obowiązku, jakby 
ehciał. Z Pogorzelicy przybył do Poznania na egzamin, który 
odbywszy, wysłany został do Gniezna dla odebrania wyświęcenia 
na subdyakona, które mu tćż ks. Marcin -iemiński, biskup Cyre- 
neński, suff. gnieźn. w dniu 21 grudni* 1822 r. udzielił. W po­
czątku roku 1824 wezwany został, aby Pogorzelicę opuścił, a wró­
cił do seminary um, i aby objął tę s-.m ę szkołę bidtupią jako 
nauczyciel, do której sam przed 6 laty jako uczeń ugęszczał. 
Wkrótce potćm wysłano go do Gniezna, gdzie go ten sam biskup 
dnia 1» marca wyświęcał na dyakona. W szkole biskupiej uczył

strzeżono na nim żadnego śladu choroby umysłowej, a przynaj- 
mnićj, że dotychczas zachowywał się spokojnie. Sprawa ta pój­
dzie teraz na drogę karną.

KS-

GOSPODARSTWO, PP£JE.OTSŁ I HANDEL.
* Kraków, 22 lutego. Uchwałą sądu krajowego tutejsze­

go, wydaną wczoraj o godzinie 12, na prośbę Franciszka hr. My­
cielskiego, Pawła Popiela, Stanisława hr. Małachowskiego, Adama 
lir Potockiego i innych wierzycieli, ogłoszony został konkurs 
na dom handlowy F. J. Klrthmayera 1 syna. Komisarzem 
konkursowym wyznaczonym został radzca sądowy pan Chitry, 
a tymczasowym zarządzcą majątku dr. Wyrobek adwokat. Ró­
wnocześnie posłano telegram do Wipdnia, aby tamtejszy sąd han­
dlowy wszystkie nieruchomości p. Wincentego Kirchmayera, re­
prezentanta tćjże firmy, zajął i opieczętował.

Notaryusz Muczkowski ma poleconóm spisanie i opieczę­
towanie całego ruchomego majątku firmy, do czego już wczoraj 
przystąpił, opieczętowując kantor F. J. Kirchmayera i syna 
w Rynku.

Sąd krakowski zarekwirował jednocześnie sąd handlowy 
wiedeński i sąd hamburgski o aresztowanie p. Wincentego Kirch- 
mayera, jako reprezentanta domu handlowego.

Suma pasywów i aktywów tćj upadłości naturalnie oce­
nioną jeszcze być nie może. Według wiadomości, jakie tćj chwili 
otrzymaliśmy a które megą uledz większćj modyfikacyi, aktywa 
wynoszą ledwie 600,000 złr. a pasywa 5 milionów złr.

(Kur. Krak.)

Warsz.-wied. 58% płac. Banki ltd. Austryackie kredyt mob 
1453/,_i/ _6% płacono. Poznańskie prowineyon. 101 płacono. 
Szląak. stów. bank. (4%) 119 plac. CertyŁ htp. Hubnera (4’/1°/o)
98 żad. Hansem. (4%%) 92 piać. Henkel (4% %) — żąd. 
Meining. (4%%) — płac. u „o,( ,,

Kura gotówki 1 pan. pleń. Frdr. pruskie 113J 3 płac. ldr. 
111*4 piać., suwerny 6. 24 pic., nap. 5. 12'/, płac,, półimper. 5. 
17% płac., dolL 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 4653/ł 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac.
żąd. Austr.-bankn. 81'*/„ płacono.
— Dyahonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50— 63 tal.; 2000 funt 
na luty —, kwiec.-maj 55%—%, maj-czerw. 56%—57 tal. płac, 
i żąd. Zyto: 2000 funt w miejscu 41—44 tal.; 41—43, piękne 
43%, polskie 41%—42% tal. z kolei plac.; na luty 42'/,, kwieć, 
maj 41%—%, maj-czerw. 41%—42 tal. płacono. Jęczmień: 
1750 lunt. mały i wielki 31—44 tal. Owies: 1200 funt w miej­
scu 21—26 taL; polski 21'/,—23, wschodn. pruski 23%—24, mar- 
chijski 24—%, pomorski 24%—%, piękny pomorski 25 tal. z ko­
lei plac.; na luty —, kwiec.-maj 24%, maj czerwiec 24’/, tal. 
plac. Groch: 2250 funt do gotow. 50—56 tak. na paszę 40
__45 tal. Rzep: 1800 funt 96—106 taL Rzepik: 94—104 tal.
Olej rzepiowy: ,100 funt w miejscu 13%, płynne 13'/, tal. 
płac.; na luty 13'/,,—%„ luty-marzec 13, kwiec.-maj 13—’/,, 
taL płac. Olój lniany: 100 funt w miejscu 11% tal. Olej 
skalny: w miejscu 8'/, tal.; na luty 8'/, taL, luty-marz. 7”/„ 
—’/, taL plac. Okowitą: 8000% Trallesa w miejscu bez becz­
ki 14%, tal. plac.; na luty i luty-marzec 14%„ kwiec.-mąj 14% 
—’%«—*’/«, maj-czerw. 14%—%—’%, tal. płąc.

Cilelda wrocławska, 23 lutego.
Koniczyna czerwona: spokoj., poślednia 11—12'/,, śre­

dnia 13—14',, piękna 15—16, bardzo piękna 16%—17 tal. Ko­
niczyna biała: bez zmiany, pośledn. 14—17, średn. 18'/,—21, 
piękna 23—25, bardzo piękna 26—27 tal.

Żyto: 2000 funtów, wyżćj; na luty 41% płac. ’/, żąd., 
luty-marzec i marzec-kwiecień 40 żąd., kwiec.-mąj 40% tal. płac, 
i żąd. Pszenica: na luty 53'/,, kwiec.-maj 55, maj-czerwiec 
57, czerw.-lipiec 58 tal. żąd. Jęozmień: na luty 39 tal. żąd. 
Owies: na luty 40%, na wiosnę 40% tal. płac. Rzep: na 
luty 117% tal. żąd. Olój rzepiowy: stale, w miejscu 13%, 
tal. żądano, na luty 12%, luty-marzec i marzec-kwiecień 12'“/,,, 
kwiec.-maj 12% tal. płac. Okowita: stale; w miejscu 13% tal. 
żąd. 13'/,, płac.; na luty i luty-marzec 14 żąd., kwiec.-maj 14'/, 
żąd. i pł., lipłec-sierp. 15%, tal. płacono.

Na targu: piękna 
sgr- 

72-75 
67-69 
51—52 
43-46 
31-32 
56—60 

254 
236 
216

Zagraniczne bankn. 99% 
Rosyjsk. banku. 74’/« płac.

średnia 
sgr.
70 
66 
50 
42 
30 
53 

244 
226 
206

Cileltln szczeelńwUn, 23 lutego.
Pszenica: stale; na luty 59%, na wiosnę 60, maj-czerw. 

60'/, tal. pł. Żyto: spokojnie; na luty 41, na wiosnę 41%, maj- 
czerwiec 41% tal. pic. Olój rzepiowy: trzyma się; na kwie- 
cień-maj 12%, wrzesień-październik 12’/,, tal. plac. Okowi­
ta: bez zmiany; na luty 14’/3, na wiosnę 14*/9, maj-czerwiec 14% 
tal. płac.

Plan j(ixdij
przybywających do Poatnnnia pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

poślednia 
sgr.

60-641 
58-63 g 
48-49 L 
39-40, g 
24-26 g 
46—50j 

234 
218 
196

Pociąg osób, rano o gods. 5 min. 29. 
Pociąg mięaz* rano - 8-18.
Pociąg po8p. rano - 11 - 47.
Pociąg osób, po poł. - 4 9.
Pociąg wieczorny - 9 - 7.

Odcbodz.
Pociąg osob rano o gods. 6 min. 89. 
Pociąg mięss. rano - 9 - 48.
Pociąg posp. po poł. - 12 - 2.
Pociąg osob. po pot - 4 - 21.
Pociąg mięfls. wieoz. - 6 - 88..

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
— * Hąkn. Berlin, 23 lutego. Mąka pszenna No. 0 

w/„ tal., No. 0 i 1 3’,'u—’/n tal., rżana No. 0 3—% tal
i 1 2%—3 tal. płac, za centnar z miechem.
Poznań, 24 lutego. Mąka pszenna No. 0 i 1 3%—3% 

tal.; mąka rżana No. 0 i 1 2%—3 taL płac, za centnar bez 
akcyzy.

3%- 
No. 0

Przybywa.
Pociąg mioBZ. rano o gods. 8 min. 18. 
Pociąg osob. rano . . - 10 - 64.
Pociąg posp. po poł. - 6 -
Pociąg mięsz. wiees. - 6 -
Pociąg mięss. wiec». - 9

Odchodź.
Pociąg mięsa, rano o godz. 6 min. 4q 
Pociąg osob. rano - 11 - 4
Pociąg posp. po poł. -6-21
Pociąg mięss wiec z. - 6 - 24
Pociąg osob, wieos. - 10 - 4

fani hr. Emilii Skórzewskićj w Małych 
Piórach i właścicielowi dóbr rycerskich

Oswaldowi Scbmaedicke w Snieciskacb 
‘Udan y niniejszem najszczerszą podziętę 
r przesłane nam dla tutejszych ubogich 
Wskiih pieniądze i wiktuały. (.1254) 
Zaniemyśl w lutjm 1870.

| Magistrat 1 reprezentanci miasta

Płacąc wszystko gotowizną — ostrzegam, 
aby bez mego upoważnienia na piśmie, cze- 
gokolwiekbądź na mój rachune i nie wyda­
wano, — nie przyjmując wcale odpowiedzial­
ności w tym względzie. (1199)

Stefan Ciecierski.

Poszukuje się zaraz subjektn zdatne­
go do handlu wina i korzeni, obezn. z pro­
wadź. książek i biegłego w koresp. Biiżjza 
wiadomość (.1269)

J. Zapałowski
w Poznaniu.

Łeśniu żonaty, bezdzietny 
: Wojciecha miejsca. Adr.

test. Gniezno.

poszukuje 
A. B. po

(1255,

Rządzca gospodarczy, żonaty, mogący 
złożyć 2.000 tal. kaucyi szuka od 1 lipca do 
samodzielnego zarządu stósownego miejsca 
w Księstwie lub w Król. Polskiem. Adres 

Iw eksped. Dzień. Pozn. N. N N. (1250)

Potrzebny jest od 1 marca pokój tme 
blo -any Z pościelą z osobnem wejściem, na 
dole w cenie 6 tal. miesięcznie. Odnajmu- 
jący złożą adres pod lit. B. w ekspe­
dycji Dzień. Poznańskiego. (1244)

PRO BYLI DO POZNANIA
dnia 24 lutego.

HOTEL DU NORD. Dziekan Szeydurskl z Ottorowa, Wilkoński 
z Graboszewa.

HOTEL BOD CZARNYM ORŁEM. Szułdrzyńska z Łabiszyna, 
Lisiecki z Nowej wsi, Hall z Rybitw.

OEHmIGA fiOTOb kkaNOUSKu Szczawiński z Leszna, Dobr- 
ski z Prus Zachodnich, Radońska z familia z Krześlic, Tal- 
chert z Warszawy.

HOTEL RZYMSKI. Kanonik Polkowski z Lubostroma, Krotow- 
ski z Wrocławia. . .

HOTEL PAKi’SKL Proboszcz Kosiński z Słuszcza, Wolmewicz
z Borku.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Stablewski z Szlachcina, 
Baarth z Cerekwicy, Meissner z żoną z Kiekrza, Roliu z żoną 
z Gowarzewa.

HOTEL BERLIŃSKI. Wilkoński x Niemogowa, Zapałowski 
z Wągrówca.

TiLSNERA HOTEL GABN1. Dollinger z Wiednia, pani Pohl 
z córka z Szczodrowa, Flatau z Pyzdr, Pruefer z Zielouój góry, 
Zborowska z Czarnkowa, Lewy z Wrocławia, Haitz z Berlina, 
O z z Fuerth, Laabs z Hamburga, Krause z Wrocławia.

Wiadomości gicidowc.
Giełda gioznańsUn, 24 lutego.

Poznańsnie stare 3% % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 81’/, płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 8ł5 6 plac. — Pozu. 5% obligacye pow. — żąd.
_ Akcye banku prowiuc. pozn — płac — Banknoty polskie
741/, tal płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. ICO węcpli; na luty 39%, luty-marzec—, 
marzec-kwiec. 39%, na wiosnę 39%, kwiec.-maj 39%, maj-czerw. 
39% tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano 3000 kw.; na luty
kwiecień 13%, maj 14%, czerwiec 

14’/,,, lipiec 14%, sierpień — tal., kwiecień maj w związku — tal.; 
w miejscu bez beczki 13*/2 tal. płac.

Gtr-âd» 23 lutego.
Przy stałćm usposobieniu był obrót tak papierów spekula­

cyjnych jak akcyi kolei żelaznych ożywiony.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 95'/, płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% plac. OoL pstwa (4%) 77% 
plac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%°/0) 115% płac

Ust. zastaw. : Zachód.-prusk. (3%%) 72 plac, dto (4%) 
80'/, płac, dto (4'/,%) 857, płac. Pozn. -nowe (4%) 81*/» płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 82% plac. Prusk. ;4%) 83'/e płac.

Walory zagraniczne- Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73% żądano. 
Losy kredytowe z r, 1858 88 żądano. Losy z r. 1860 (5%) 78% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 657. płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
1203 8 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69 płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 zip. (50/0) 92 płac, dto cząstki po 
500 złp. (4°/0) 97'/2 płac Polskie listy zast 3 em. w rs. (4%) 69 
żąd. Listy likw. 57 płacono. Włosk. poż. (5°/0) 56 płacono Tu­
recka poż. 447,—'/,—7s płc. Ameryk, pożyczka (670) 9478— 5'/a 
płac. Akoye kolei żeiaa Kol. mind. 118—| płacono. GaL-Kar. 
Ludwik 96'/, płac. Austryackie Franc. 205'/,—74—7»—6'/, plac.

13», marzec 13%

Przedpłatę na

Grzechy Krystyny
przez

J. Gordona
w ilości 20 sgr.

przyjmuje Administracja Dziennika Po­
znańskiego.

słowa I

KORESPONDENCYA REDAKCYL 
Pustkowlanlnowl z Kotłowa: Dziękujemy za serdeczne

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalesclère p. dn. Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza, i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzj n wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalescière dn Barry po dwudziestoletniém bez 
skutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornéj Revalescière dn Barry,_ która 
nadzwyczaj korzystnie Dań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jćj talerz pełny i że do­
brodziejstw jćj nachwaljć się me możo. (Korespondencja z Ga­
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Brćhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 

.50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złćj strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy, i kurcze. — No 49,842: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcji, niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ro­
berta od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcji 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
.miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiój me­
dycynie pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabinv Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie jćj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a ż.\wi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr.—Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica« 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie, 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Kathariuenstrasse; w Poznania n Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbac.ha i rozsył» do wszystkich 
okolic za asygnacyą pocztową lub zaliczką.

Nakładem księgarni Ł. MerSŁ- 
bacha wyszła właśnie:

Emancypantka,
komedya w 1 akcie wierszem

przezWładysława ESełzę.
Cena 5 sgr.

Nakładem księgarni Ludw. 9Ierzba- 
cha w Poznaniu wyszły:Zagadki.

Obrazy współczesne
przez

B. Bolesławitę.
2 tomy.

Cena 3 tal.



Buty lakierowane,

Dnia 23 bm. spodobało się Bogn, 
po cięikiój chorobie powołać do swój 
chwaty naszą ukochaną córkę
Terenię Łakińską

w siódmym roku jej życia.
O czem krewnym i znajomym do­

noszą w smutku pogrążeni (,1242j
Rodzice i Ciotka.

wy
balowe, juchtowe,

krótkie i za kolana, dla studentów buciki 
z dnienia podeszwami mocno i zgrabnie 
wypracowane, poleca [1264.J

St. Dąbrowski,
Poznań, Wilhelmowska ulica No.

?i
18.

Sztokfisz suchy
Prima poleca (1265)

J. N. Leiłgebcr.
Hartkego Hôtel garni

w Berlinie,
pod Lipami Mo. 80, taż za Hramlere«,

poleca szanownym podróżującym swe elegancko urządzone pokoje z dobrą pościelą i aku- 
ratną usługą w cen e od 12»2 sgr. do 3 tal. za dzień [1258|

intere T

Na dniu 22. o 11 z wieczora za­
kończył żywot swój doczesny Kazi­
mierz Maókiewlcz, o czem donosi 
oddalonym krewnym i przyjaciołom 
w głębokim smutku pogrążona 
(1253) Ciotka
Poznań, dnia 23 lutego 1870.

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. 
Marcellego CSenclewsklego odpra­
wi się w sobotę dnia 26 bm. o go­
dzinie 9. w kościele św. Marcina na 
które się zaprasza. (1252)

Serya prelekcyi Koła Towarzy­
skiego w Bazarze, z których pierw­
sza na dzień 25 h. m. zapowie­
dzianą była, dla zaszłych nieprze­
widzianych przeszkód dopiero w 
pii|telr, 4 marca się 
rozpocznie. (1271)

Walne zebranie ¡Towarzystwa 
rólniczego dla powiatu Szubiń­
skiego odbędzie się w ponie­
działek, dnia 9 marca, 
o godzinie 11 w Żninie, o czóm 
donosi prosząc o liczny udział

Dyrekcja. 
Stancja meblowana jest na parterze św.

No. Î ‘Marcin Ño. 3 do wynajęcia. (1243)

Burean de placement 
pour Gouvernantes Bon-!
nés — Instituteurs, et 
Institutrices Maîtres 
et Maîtresses de Mu­
sique. (.889)

Mme Drugulin,
Iîreslau.

Na posiadłości położonój w Buku pod No
leżącej są234 a do mnie należącej są pod rubr. III No 

10 dla Agnieszki Wałkewskićj
3000 tal, z procentem zahipotekowane 
Z tychże w testamencie swoim z dnia 20 
września 1865 r. legowała Agnieszka Wał- 
kowska byłemu rządzcy gospodarczemu Fe' 
licyanowi Kuklińskiemu obecnie w Buku za­
mieszkałemu 300 tal. wraz z procentami. — 
Ja ten legat p. Kuklińskiemu już wypłaci­
łem i przestrzegam dla tego każdego, aby 
nikt od niego takowego nie kupował.

Buk, dnia 23 lutego 1870 r. (.1247)

Jan Morkowski.
____Bardzo tanie i praktyczne! 1

Dla szkoły 1 domu han­
dlu i przemysłu

w księgarni CJoei-IIcha 1 Hoelia we 
Wrocławiu, wyszło i v, e wszystkich księ­
garniach może być nabyte dziełko pod ty­
tułem. (.1246)
Ustawa nowych miar i wag

z tabtlami zamiany cen wydane przez
Juliusza Biickerta

na polski język przeiłómaczone przez
,J. INacłibara

( 6 stronnic z okładką; cena 1'/, sgr., we 
większój ilości kupione tańsze).

Szanownemu Duchowieństwu
ma zaszczyt polecić księgarnia J. B. Lan- 
giego w Gnieźnie swego nakładu i druku 
Kazania na wlelhl post, przez ks 
Hieronima Trento z Towarzystwa Jezusc 
wego, z niemieckiego drugiego wydania prze 
łożone i opracowane przez ks. J.

[907.]
K.

Aukcya pozostałości.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w piątek dnia 2- 
lutego rb. rano od godziny 10 na gruncii 
EIlhuisŁlega św. Marcin No. 56b najwięcój 
dającemu za natychmiastową zapłatę w go­
tówce, pochodzące z pozostałości po pod­
pułkownika Salisch dwa dobre woj- 
showo ujeżdżone wierzchowce 
i to gniadego wałacha 70 frdr. i siwą klacz 
65 fr. otaksowane jako tóż utensylia do 
jazdy i stajenne, następnie zapasy 
puszy. (1217)

Rychlewskl, król. kom. aukcyjny.

Aukcya.
W poniedziałek dnia 25 lubtego

odziny sprzedawać będę publicznie
rano od 9 

w lo-
jnym przy Magazynomój ulicy 

No 1 najwięcej dającemu za natychmiastową 
zapłatą kilka ankrów eseneyl, liiuoiia- 
óę malinową, koniak, kilka 
beczek żytniówkl, angielski 
parter (Bourton) kilka bal drzewo 
snodrego, kopr, kminek, watę 
kilka beczek farb, (lnoje stalowych 
nożyczek, mleeli paku, trzy pa­
czki statek, dna stoły kasowe, 
refiezy terya do książek itd. 
itychlew ski, król, komisarz aukcyjny. 

(.1259)
Klacz kasztanowata bez błędów jest 

Dowiedzieć
jest na­

tychmiast do sprzedania. Dowiedzieć się 
można Strzelecka ul. u Kasztelana.

 (.1261) 
Obrazy hnz¡m. lï'go 1 Kjgiii.

Aug. ?ą do nabyć a tylko u [1215].
W. Kilińskiego i Sp.

AAltia reńskie wybornej jakości, an- 
kier wraz z beczką od i—30 talarów, an 
kier odstawiony w 45 butelkach 2 tal. wy­
żej poń ca Pietzcker,
[1245.] w Mńhlheim a/R.

Dnia 15 marca 
rozpoczyna się 3 klasa 

król, pruskiej 141 loteryi państw
Do niej sprzedąje i rozsyła losy:

*/i ’/, */« '/.
57 tal. 28% tal. 11'/. tal. 7% tal. 

’A, ’/« >/.«
3’/« tal. 2 tal. 1 tal 

wszystko na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 

del papierów krajowych (1256)
Mabsa Meyera

Berlin, Leipziger Strasse No. 94. 
? przebiegu ostat. lat padły do 

mego debitu tal. 100,000, 40,000,
30,000, 20,000 itd.

ham

Ciągnienie d. 1 marca
Stuttg. losy budowy tomu po 13 «®r. 

15,000 wygr. pieniężnych z 70,000 guldenami 
poleca Sj. Gppenłtclm Jr.

(777‘) w Brunświku.

Oryginalne państwowe lo­
sy premiowe 

wszędzie prawnie są dozwolone.

Najnowsza niel, a
loterya premiowa

potwierdzona przez rząd wysoki

I

gwarantowana, której ciągnienie 
już dnia 30 p. ni. s:ę rozpoczyna. 

Tylko wygrane ciągną się.
Główne wygrane wynoszą:

250,000, — 150,000, — 100,000, — 
50,000, - 40,v00, — 30,000, - 
25,000, — 2 po 20,000, - 3 po 
15,000, — 4 po 12 000, — 11,000, - 
5 po 10,000, — 5 po 8000, — 7 po 
6000, — 21 po 5000, — itd. itd. 
a najniżnza wygrana pokry­
wa wpłatę. (1118)
Cały orygin. los państw, koszt. 3 tal. 
pół lub ’/« ■ • 1 •

Za przesłaniem pieniędzy lub 
najwygodniej przez używane 
teraz usygitiifye pocztowe 
wykonują się wszystkie nadchodzące 
do mnie zlecenia nawet do 
najdalszych oholic »hurat- 
nie 1 dyskretnie a po ukuńczc- 
nćm ciągnieniu przesyłają się 
pieniądze wygrane 1 wyka­
zy natychmiast.

Uprasza się o udawanie się wprost do

B. Salomona,
Ha '■'liueg'.

Dziś w restauracyi mojéj, do 
stać można na poreye wyborną 
rybę Turbeaux

F. Sujecki,
Rynek 52. (.1272)

Magdoburgskte kiszone
Ogórki kopę po 18, 20 i 24 sgr- dosko 
ałęj dobroci poleca (.1249)

E. Brechta wdowa
Wroniecka ul. 13.

Świeża dójka
ćieido nabycia z trzeciém cielęciem, w

Rynku No. 58.
Star., m 

[126O.J

Delikatne francnzkie kon­
fitury deserowe:

poziomki, 
marony, 
ananas

otrzymali co dopiero

Br. Jlictlie.
[1266J plac Sapieźyński 1.

Na wyprawy

Agronomiczny 
komisyjny

S. A. Krneger
Poznań, Fryderykowska ni. No32a

poleca najlepsze kuchy rzą 
piowe cent, po 2 tal. ¡0 s«r

«si

Nową nadsylkę

Herbaty
wybornego smaku i zapachu co tylko ode- 
brałem i polecam jak najmocniej.

J. IN. Piotrowski,
|613] 1’oznań.

Indyjską ka­
wę tłuczoną
czkach oryginalnych 1 funt 6 sgn
3 sgr. pole; a

w pa- 
2 funt.

F. Fromm,
Sapieźyński plac.

(.739)

Dr Ahronheima
zakład gimnastyczno - ortopedyczny,

Berlin, Chausseestrasse 82. 
Leczenie najrozmaitszych skrzywień ciała.

Przyjmowanie pacyentów codziennie od 8 do 
10, 4 do 5. | 749.

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY
ze łkóiek gorzkich pomarańcz,

Z lodnneni Potasu 
P* J.-P. LAROZE, iPTiKiiu 

Ulica det Lions-St-Paul, i, w Paryiu.
Jodan potasu posiada niezaprzeczo­

ne własności krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na organizm. 
W połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, klóry zabezpie­
cza wolne odbywanie wszeikich funkcyi 
organizmu, znosi się łatwo i bez niebez­
pieczeństwa przez każdą konstytucyą. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom stósować go łatwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tuberku- 
lom, na raka, w chorobach skrofuli­
cznych i syfilitycznych zadawnionych; 
jak równie! przeciw gośścowi (reumatyz- 
raom), na które jest nieomylnym specy­
ficznym środkiem.

Dostać naolna w fPartzawie w skła­
dach materyaiów aptecznych PP. Galle­
go i Spiessa; w Krakowie w aptece P. 
Trauczyńskiego; w Poznania w aptece 
P. doktora Mankiewicza; we Lwowie w 

(^aptece P. Piotra Mikolasrh.

45il)
Wiadomość dla lekarzy.

Syrop Dra Forget.
używa się z najpo­
myślniejszym skut­
kiem przeciw ka­
szlom uporczywym

Sirop du -
dTORGET
katarom, kokluszowi, nerwowój lrytacyl 
naczyń płacowych i wszelkim cierpie­
niom piersiowym. Lekarze paryzcy zawsze 
z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły­
żeczka od kawy jest dostateczną. Dostać 
można w Paryżu u Dra Chable,ulica Vi­
vienne 36, w Warszawie w składzie mą- 
teryałów aptecznych p. Galie; w Poznaniu 

Dra Mani 'w aptece tnkiewicza. [6301J

Obwieszczenie,
Raport

miejskiej kasy oszczędności w Poznaniu 
za rok 1869.

Na końcu roku 1869 pozostało w obiegu książek oszczędności 4950 
z walorem 324,513 tal.

Z tych było w posiadaniu:
1. cechów, zakładów, kościołów, szkół itp.

2. dzieci .... 898
3. wdów .... 241
4. służebnych:

a) płci męzkiój . 363
b) płci żeńskiój . 847

5. procederujących :
a) prowadząc, handel 272
b) rzemieślników 424

31,734 tal. 25 sg.5fn. 
64,339 - 24 ? 4 »

20,447 tal. 
19,220 *

6. wojskowych . .
7. urzędników . .
8. osób stanu niewiad.

299
94
35

99,123 tal. 
42,400 - 
18,721 ?

5 sg. 1 fn.

21 8

96,074 - 19 - 9 >

5 sg. 8 fn.
1 => 2 e 39,667

16,824
8,971
2,729

6
19
22
24

10
6
9
5

Suma jak wyżćj 4950 książek z walorem 324,523 tal. — sg. — fn 
Poznań, dnia 7 lutego 1870. (1248)

Magistrat.
■

Pożyczka premiowa miasta Medyolanu z 1866 r. I
podzielona na 350,000 obligacji po 10 franków, 

gwarantowana wszystkieml posiadłościami gruntoweml 1 
stałeml 1 nlestatemł podatkami miasta Medyolanu.

Spłata ich zwrotna odbywa się w 55 latach i to do 18S1 r. zawsze dnia

16 marca, 16 czerwca, 16 września i 16 grudnia z premiami: 
fr. 100,000

fr. 50,000, 30,000, 10,000, 1000, 500 itd. itd.
Każda obligacya spłaca się frank. 10 nąjmnlój.

Obligacye te, stósowne mianowicie na podarki, małe oszczędności itd. są do 
nabycia u wszystkich wekslarzy krajowych i zagranicznych a iiiląnowlile w 
Frunkfurele u. M. i te po cenie: [58]

fr. 1O = tal- 2 2© sgr. = fl. 4 4© kr.
= flor. 4 wal. austr. w srebrze.

Zgłoszenia do podróży towarzyskiej
z Wrocławia do Rzymu

uprasza się przy dokladném podaniu adresu i kiesy wago; u z zaliczką 
lać jak najprędzój.

Programy podróży po 3 sgr. są jeszcze do nabycia
w Ł Stangena blnrzo anonsów w Wrocławiu, Carisstrasso 28.

10 tal. przesy-

[1258]!

polecają jako bardzo tanie:
malowane W deseń serwisy na 12 osób — przeszło 100 

sztuk zawierające — od 24 tal. począwszy; z niebieską lub 
zieloną obwódką tylko 20 tal.,

serwisy do kawy na 6 i 12 osób, w przeszło 100 roz­
maitych deseniach i z najprzedniejszej porcelany od 2 tal.,

filiżanki do Mokki od 10 złp. tuzin, 
rznięte kieliszki do węgrzyna od 27'/a sgr., 
szklanki od 12 sgr. tuzin itd. itd. (1214),

W. Kiliński i Sp. w Bazarze.
Nader ważne dla tych, co 
zamierzają kupić ma­

chinę do szycia!
Wszystkie fabrykowane dotąd chwytające czyli Wheelera i Wil­

sona machiny do szycia, czy takowe są fabrykatem oryginalnym amerykań­
skim lub innym, ten jeden mimo uznaną doskonałość tego systemu machin 
do szycia dla familii i rzemiósł mają błąd, że podczas szycia mianowicie 
twardych drylichów i podobnych twardych materyi igła łatwo uderza o przy­
rząd chwytający, łamie się lub przeskakuje i przyrząd ten i cewkę wyszczer­
bia, przez co nić rwie się lub igła łamie a przez to częste stają się potrze­
bne reparacye przyrządu chwytającego a mianowicie cewek. Uszkodzenia te 
zdarzają się mianowicie początkującym lub niewprawnym szwaczkom, które 
zawsze prawie ciągną materyą przy szyciu. Wielki ten błąd usunąć udało
się nam przez patentowane dla nas w Ameryce itd. „Zab6ZpieCZCIU6

chwytającego przyrządu i igły“, które odtąd posiada
z naszych machin do szycia

„Silencieuse“.

franko Poznań. (•U’7J

każda

Znaczna ilość

Jcslonow
wszelkićj grubości sprzedana bęff 
dzie drogą licytacyi w Kotą,^ 
szu pod Kościanem v 
czwartek dnia 3 marca o godzi,0 
nie 9ej z rana. (1196) ,

Zarząd leśny.
Oobra rycerskie '

w południowćj części Marchii nad grani« 
szląską 3'4 mili od dworca kolejowego odda, 
one, od stacyi mili, mające wszystkii ii 
budynki dobre a nowy i piękny pałac, pa3 
przy lesie położony; gorzeliiią, młyn, cegM 3 
nią i dobry żjjący i martwy inwentarz.

wszystkie potrzebne machiny w dobrycl 
wy róbowanych egzemplarzach. Polowani 
dobre; zwierzyna gruba. Uprawa dobri 
Obszar gruntu ulegającego podatkowi grun 
towemu 50 0 morgów w ogóle okoła ; 20 
morgów. Roli 2000 jakość 8C0 po 
rzep, 6C0 mórg. ; od rzepik, pod koniczyn 
czerwoną 600 morgów, pod owies i żyto 1S 
morgów, łąki, torf, wapno, 200-300 mor. 
golizny w lesie, nżyte teraz do uprawy )£ 
binu; jO morgów wody. Reszta boru. Ro, 
maite drzewa, drzewo opałowe itd. Odbii 
tyczek do chmie u. Pola równe, bór wzsi 
rzysty.

Cena za mórg 45 tal. Zaliczka 50,0« 
tal. Hipoteki stałe. Właściciel nie możi 
kierować gospodarstwem, nie mieszka tan

Olei ty sub M. 8586 ekspedyuje eksped» 
cya anonsów Kuilolfa Musse, Berlin 
fryderykowska ul. 60. (1206).

Jasienie
ćwikły olbrzymiej

gatunek inltv Pniaiu
Ważny ten wynalazek jest tak wielkićj wartości, że żadna inna machina 
Wheelera i Wilsoni, esey oryginalna lub nie, nie równa się na- 
szćj ,9^ilenclcusetk a 3 rozmaite Jury na 3 wystawach uznały do­
skonałość naszych machin przed wsxy&tkiemi innenii i uwieńczyły 
je jedynym złotym medalem, jaki za machiny do szycia rozdzielony został. 
Na wystawie amsterdamskiej otrzymała nasza machina srebrny, liiiu lii- 
na Singera tylko bronzowy medal.

Każdy nabywca niechaj tylko machinę do szycia „la Silen- 
sleuse“ kupuje, która zaopatrzona jest w nasz stępel i w nowe „aa- 
bezgdeezenic przyrządu » igły1

Hani burgsko-amerykańska fabryka 
machin do szycia

Pollacka, Schmidta i Sn.
Na W. ffislęstwo Poznańskie do nabycia u

JL z Pawłowskich Kanftnann,
Sapieźyński plac No. I.

Agronomiczny interes komisyjny
" Kr-'S. A, riiegrcr,

Poznań, Fryderykowska ulica 32a 
poleca z Berlina

prawdziwą francuską lucernę . 
niemiecką.....................................
piaskową' lucernę
koniczynę czerwoną 

> białą
» szwedzką

csgmrzettę....................
prawdziwy angielski rajgras
tymotkę .........................
jako tśż wszystkie inne gatunki 
rzep pastewnych, nasion drzew

podlegają zmien- 
•nym cenom tar­
gowym

(1221),

centnar po 18—20 tal 
* * 18-19 e

» 38 •
• 18-20 .
= 23-30 «
• 27—32 #
‘ 7'/2 «
• 6—10 »
» 9-10 •

koniczyn, traw, roślin pastewnych, zbóż, 
i leśnych, materyaiów nawozowych itd.

w najwyborniejszym towarze i po jak najtańszych cenach. (1267.)

IIP Bukiety!!
nader eleganckie z świeżych kamelii i fijołków itd w mankietkach atlasowych 
i aksamitnych poleca TT

Handel: (1188.) V. 216HS6I1,
________ ogrodnik artystyczny i handlowy.Berlińska ulica obok „Tellusa.“

Mamy zaszczyt donieść, że panu S. -A..
w Poznaniu powierzoną została wyłączna 
naszych fabrykatów na W. Ks. Poznańskie. 

Schoenebeck, 15 lutego 1870.
Król, pruska chemiczna fabryka

0. Heumann.

Krueger
sprzedaż

Powołując się na powyższe uwiadomienie, polecam się usilnie 
Szanownćj publiczności a w szczególności panom agronomom 
do wykonywania łaskawych zleceń, do dawania każdego bliższego 
wyjaśnienia chętnie jestem gotów.

Poznań, Fryderykowska ul. 32a., 15 lutego 1870.
(1268)

8. A. Krueger,
agronomiczny interes komisyj

W piątek, dnia 25 lutego r. b.
w sali Baźarowćj

Koncert amatorski
na dochód Pań Miłosierdzia św. 

Wincentego a Paulo.
Bilety spjrzedaje księgarnia p. Żnpańsklego.

Krzesła numerowane po 1 tal., nienumerowane po 20 sgr. 
Początek o godzinie 7.

Nakładem i ncionkami Ludwika Merzbaha w Poznaniu,

gatunek żółty Polała sprzedąje szefi 
po 4 tal., mackę po 3‘|, sgr. (888).

Karól Heinze,
właściciel folwarku w Kłecku.

300 skopów
ma na sprzedaż Dom. liiftłc 

pod VIurowan
Gcośliną,._______ (1263

55 rosłych, dobrze
skopow ma 
Dom. Badzyny 
tułami

utuczonyt 
na sprzedf 
pod Szami 

(.1084)

W niedzielę dnia 27 lutego 1870
Stanisław Szczepanowsh

będzie miał zaszczyt dać
po raz ostatni 

Pożegnalną

Matinée Musicale
w sali pafacu

lir. ńskicli
część dochodu przeznacza na budowę te 
ttru polskiego. (.1274)

Początek o godz. w ’/, do 1 koniec przei 
2 godz. r

Cena biletów krzesło 1 tal. — parterów, 
20 sgr.

W niedzielę, 27 lutego rb.

Teatr amatorski:
w Żninie

na sali p. Rąbkowskiego.
Początek o godzinie 7 wieczorem.
Uoclióil na cel dobro­

czynny. [1225],

Przedstawienie amatorskie
w Gnieźnie

dnia ST lutegfo rb.
1. Jeden z nas musi sit

ożenić.
2. Pochód z pochodniami
Dochód na cel dobroczynni

[1197).

Na bal
w sobotę, dnia 26 lutego

na sali p. Waliszewskiego
w Pleszewie

zaprasza członków (1226)
Zarząd Towarzystwa 

Przemysłowców.
Biletów dostać można w han­

dlu p. Robackiego.
Sala w ogrodzie Indowym.
Dziś w czwartek, dnia 24 lutego

nądztwyczalne wielkie przed­
stawienie

na benefls dla towarzystwa gimnastyków 
linoskoczków i plastyków Wiirtz- 

feron.
Z olfitego programu zasługuje szczególni! 

na podniesienie:
Podwójna angielska lina do teńca — wol 

tyża Strabenten — (wykona przez 3 panów^ 
olbrzymie Salto-mortule — po raz pierwszj: 
Wulkana kuźnia — trapez podwójny. — 
Uroczystość Chińczyków Tableaux vivants 
itd. itd.
Cena przy kasie 5 sgr.l Bilety dzienne p< 
3 sgr. dostać można u pana Neugebauera.

Z powodu długiego przestawienia akur»' 
tnie o 7 godzinie.J
(.1262) Emil Vauber.
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